Warszawa, 13 kwietnia 1939 r. 
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Wysportowana młodzież — najpotężniejszą linią Maginota? 


Nasze basła sportowe: 


szybciej, wyżej, mocniej 
to wstęp do basła: 
| I a WY | 


am |) 
Silni- zwarci- gotowi 
Ji Én WW CE UI LU! 


ACZNYM, UPARTYM SPOJRZENIEM OGARNIAMY NARASTAJĄCE WYPADKI | 

OBECNEJ CHWILI. PIERWSI WYCIĄG AMY RĘCE PO LEPKIE JESZCZE OD FAR- 
BY DRUKARSKIEJ WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA. 

W SZKOLE, W DOMU, NA BOISKACH; W ZESPOLE CZY W SAMOTNOŚCI ZBIE- 
RAMY, SKŁADAMY, MONTUJEMY NARUSZONE TRYBY EUROPEJSKIEGO PORZĄD- 
KU. DOGŁĘBNYM MYŚLENIEM SZUKAMY PRZYCZYN, POWODÓW 1 MOŻLIWYCH 
WYNIKÓW TEJ POPLĄTANEJ MOZAJKI GRANIC, 

1 JASNYM STAJE SIĘ DLA NAS, ŻE RZUCONE I ROZPLAKATOWANE HASŁO: 
„SILNI, ZWARCI, GOTOWI“ — MA SWÓJ JEDYNY GŁĘBOKI SENS. 

ŻE TO JEST MOCNO UJĘTY NAJWYŻSZY NAKAZ DLA SPOŁECZEŃSTWA, KO- 
CHAJĄCEGO WOLNOŚĆ. 

GDY PRZEBIEGAMY MYŚLAMI PO KARTACH PODRĘCZNIKÓW HISTORII, TO OD- 
CZYTUJEMY TAM WIECZNĄ PRAWDĘ, ŻE NYE MASA I LICZEBNOŚĆ, ALE HART KAŻ- 
DEGO POSZCZEGÓLNEGO OBYWATELA, W ROŚNIĘTEGO W ZWARTĄ MASE NARO- 
DU — STANOWI RĘKOJMIĘ BEZPIECZEŃ STWA GRANIC. 

2E ŻADNE UKŁADY, PAKTY NIEAGRESJI NIE MAJĄ MOCY BEZ CIĄGŁEGO PO- 
PARCIA ICH WŁASNĄ, CIĄGLE 'ROZWIJAJĄCĄ SIĘ I GOTOWEJ DO SAMODZIELNE- 
GO CZYNU MOCĄ WEWNĘTRZNĄ PAŃSTWA. 

1 PRZEZ ZROZUMIENIE TEGO, TYM GŁĘBIEJ WYRIJAMY RYTM W SWYM ŻY- 
CIU — SPORTOWEGO HASŁA 


„SZYBCIEJ, WYŻEJ, MOCNIEJ”, 


BO CZUJEMY, ŻE JEST ONO ŚWIETNYM TRENINGIEM DLA MŁODEGO OBYWATE- 
LA. DOPROWADZI ONO NAS DO DOBREJ FORMY ŻYWEGO, CZUJNEGO CZŁONKA 
SPOŁECZEŃSTWA, KTÓRE STAWIA SOBIE HASŁO — SILNI, ZWARCI, GOTOW!! 


PTY" 


HALLO 


Wiesz, że w maju odbędzie się 
z inicjatywy „Sportu Szkolnego” 
pierwszy międzyszkolny bieg aaro- 
dowy na przełaj. „Sport Szkolny” 
od numeru przyszłego zamieszczać 
będzie artykuły informacyjne, ty- 
czące się biegu, W numerze dzisiej 
szym poświęcamy temu tematowi 
artykuł Si. Petkiewicza (patrz str, 
trzecia). 


Deszynu pile rgernej iw 


bieg donko ła Woli, i 


Kusociúski wygrywa w Warszawie 


Na prośbę M. K S. Cho- 
rzowskiego zamieszczamy po- 
niższy komunikat, 

Do wszystkich Międzyszkolnych | 
Klubów Sportowych i Gimnazjal- 
nych Województwa Śląskiego, 

Międzyszkolny Klub Sportowy w 
Chorzowie urządza dnia 16 kwiet- 
nia b.r. o godz, 12-tej bieg na prze- 
laj w dwóch grupach. Dla kalegów 
da lat I4-tu na trasie około 2,5 km, 
ponad 18 lat na trasie około 4,5 km. 
Start i meta na podwórzu szkol- 
nym Miejskiego Instytutu Ksział- 
cenia Handlowego w Chorzowie, 
Dla klubu; który w pierwszej dzie- 
siątee każdej grupy uzyska w su- 
mie najlepszy wynik, ufundowana 
jest piękna nagroda wędrowna. 
Nadto pierwszych trzech w każdej 
grupie atrzyma dyplomy. 

Zgłoszenia należy kierować nod 
adresem: Weigel Gerhard, Miejski 
Instytut Kształcenia Handlowego 
w Chorzowie I, ul. Urbanowicza 15 
do dnia 14.1V.1939 r. 

Przy zgloszeniu należy przedło- 
żyć wynik badania lekarza szkol 
nego. 

(—) Weigel Gerhard, 


kierownik sekcji 


W srodku stol opieaaa i- 


G grig Glowacki „MZ musach utos. adai maki 


Bramkarz Gedanii chwyta bliski strzał Przeździeckiego (Warszawianka) 


Wielki bieg na przełaj szkół Śląskich 


| ml NN 


AAA, AAU i Woodersoon, 


JAJ ooderson jest nie byle jaką 
4% atrakcją dla publiczności, a 
tym samym przysparza niezłe sum- 
ki organizatorom zawodów, w któ- 
rych bierze udział ten doskonały 
długodystansowiec. Na tym tle po- 
wstał ostatnio konflikt pomiędzy 
amerykańskim (AAU) i angielskim 
(AAA) Związkiem Lekkoatletycz- 
mym, który doprowadził do odwo- 
łania spotkania lekkoatletów obu 
krajów, w dniu 15 lipca w Amery- 
ce, 

Wooderson dostał zaproszenie od 
Uniwersytetu w  Princentown na 
start w zawodach, w których zmie- 
rzytby się ze swym najgroźniejszym. 
rywalem Cunninghamem. Datę o- 
znaczono na dzień 17 czerwca, a 
więc Anglik musiałby udać się do 
Ameryki już na miesiąc przed ofi- 
cjalnym spotkaniem, W tym czasie 
odbywają się lekkoatletyczne mi- 
strzostwa Anglii, a nieobecność mi- 
strza odebrałaby im wiele ze swej 
atrakcyjności. Z tego powodu zwią- 
zek angielski odmówił pozwolenia 
Woodersonowi na start w Prince- 
town. I tu zaczyna się cały szereg 
nieporozumień, świadczących nie- 
zbyt ładnie o morale bohaterów za- 
targu. Sidney uparł się, że wyje- 
dzie i żagroził w razie odmowy 
wycofaniem się w bieżącym roku 
z czynnego życia aportowago. Osta- 
tecznie związek ustąpił... Teraz dru- 
Qt akt dramatu. Na scenę występu- 
je AAU-ameryński zunązek lek- 
koatletyczny, który zastrzegł sobie, 
że Wooderson może startować tyl- 
ko na oficjalnym spotkaniu Ame- 
ryka—Anglia. Związek obawia się 
że „prywatne” zawody w Princen- 
town skierowały by uwagę całej 
publiczności na niezwykle frapują= 
cy Pojedynek dwu najlepszych „mi- 
łowców" świata, a na międzynaro- 
dowym spotkaniu były by puchy, 
Ponieważ Wooderson dostał pozwo 
lenie na start 17 czerwca, wobec 
tego Ameryka cofa zaproszenie na 
przyjazd ekipy angielskiej, Trzeci 
akt: AAU (Anglicy) nie grożą, 
lecz proszą tym razem Woodersona 
aby zrezygnował z wyjazdu, i ura- 
tował kalendarzyk spotkań mię- 
dzynarodowych Wielkiej Brytanii. 
Zasłona chwilowo spada, bo Wooder 
son nie dał jeszcze swej odpowie- 
dzi. Ale czwarty akt odbędzie się nt 
pewno w najbliższej przyszłości. 


Coś nowegoł 


Cebu Amerykanie chcieli przy 
awoić sobia mową technikę 
skoku w zwyż? W każdym razie 
kalifornijczyk J. Wilson jeden z 
lepszych akoczków pośród młodego 
narybku amerykańskiego utrzymu- 
je, że skoczek powyżej przeciętnej 
'yaokości 1 m 90 (szczęśliwy kraj! 
mający talką przeciętną) powinien 
skakać tylko w jednym pantojlu, 
włożonym na nogę odbijającą. Zad 
bosą nogą, która zostaje wyrzuco- 
na pierwsza w powietrze ma obcią 
żenie mniejsze o jakieś 100 gra- 
mów, co pozwała na _ osiągnięcie 
paru centymetrów więcej. Bujda, 
mia bujda? W każdym razie spró- 
bować nie zawadzi, czy ta inowacja 
pomaga przy skoku w zwyż czy 


Eia z Helsinek, 


Wa olimpijska wyrasta po- 
mału, wznoszona rękoma 300 
robotników. Pomieści ona 3 tysią- 
ce zawodników w 30 domkach trzy 
piętrowych. Gdyby jednak zabra- 
kło miejsca, przewidziane są ktwa- 
tery w pobliskim szpitalu i szkole 
wojskowej. Welodrom, który po- 
la 8 tysięcy miejsc jest już na 
wykończeniu, podobnie jak ogrom- 
ny stadion dla zawodów szybow- 
cowych. Konie dla nowoczesnego 
pięcioboju zostaną zakupione w 
Anglii, a po Olimpiadzie Komitet 
ofiarowuje je do użytku wojsku 
fińskiemu. Tyle z Helsinek. 


Świąteczny przekładaniec 


Sportowy, 


oe Guld, menager Tommy Far- 

ra zaproponował Mike Ja- 
kobsowi, opiekunowi Joe Louisa 
drugie spotkanie Farr-Louia—Bied- 
ny Tommy.. Amerykanin Mea- 
dows, mistrz olimpijski, skoczył na 
pierwszych wiosennych zawodach w 
Portland 4 m 37, bijąc Varoffa (4 
m 27). Atkinson osiągnął w skoku 
an dal 7 m 52, zaś Hackney rzucił 
kulą 15 m 93. Ładne początki... 

Wśród fińskich juniorów wybija 
sią doskonałymi wynikami sprin- 
ter Savolainen, mający zająć w re- 
prezentacji miejsce Tammisto, któ- 
ry przerzuca się ma 800 metrów. 
Sprawdzimy to na Olimpiadzie.. 

Armstrong wyjeżdża do Anglii, 
gdzie spotka się z Roderickiem, da- 
skonałym bokserem brytyjskim, 
Jeśli przegra, rewanż w Ameryce. 
Wszystkie znaki na niebie i ziemi 
jednak dowodzą, że Anglik nie ui- 
rzy statuy Wolności, gdyż jak twier 
dzą spece Armstrong jest chwilowo 
mie do pokonania. A moaże?,.. 

W Szwecji, podczas mistrzostw 
w skokach z miejsca Gustafson 
skoczył w zwyż 1,61, a Nordman w 
dal 3,34 Jak oni tą robią? er. 


SPORT SZKOLNY 


Przykład godny naśladowania 


kwietnia br. odbyło się Nad- 
4 zwyczajne Zebranie MKS 
Lwów, na którym uchwalona za- 
kupić dwie obligacje Pożyczki 
Przeciwlotniczej, które następnie 
staną przekazane na FON. Rów 
nocześnie Walne Zebranie MKS 
Lwów, zwraca się z apelem do 
wszystkich MKSów Kuratorium 
Lwowskiego, oraz MKS Lublin, o 
rójście w jego ślady į zamanije- 
stou anie swych uczuć obywatel- 
ich Jednocześnie wysłano na 
ręce P Marszałka Edwarda Smig 


sabotę 15 bm. o gadz, 15-ej (3 po 
połud.) odbędzie się na Hali Sporto- 


si 
wej turniej siatkówki pań Í panów oc 
raz koszykówki panów, przy udziale 
Miądzyszkalnych Klubów Sportowych 
z 


rzemyśla i Lwowa, oraz Korpusu 
Kadetów. 


icyjnie 
u na rewanżowe mecza Lwo- 


zemyńlem w koszykówce I siat 
kowca panów. Równocześnie po raz 


pierwszy w tym roku ujrzymy najlep- | K. 


sze lwowskie siatkarki szkolna, które 
zmierzą się z koleżankami przemyski: 


łego-Rydza nast. rezolucję: „Mlo 
dzież żeńska ; męska szkół śred- 
nich miasta Lwowa, zrzeszona w 
MAS, odaje Ci się Panie Marszał- 
ku do dyspozycji i wyraża swą go 
towość, a popiera to zakupieniem 
obligacji Pożyczki Przeciwlotni- 
czej w kwocie 200 zł, z której re- 
zygnuje na rzecz FON“, 


Pozatym sekcja lotnicza MKS 
Lwów zakupiło 1 bon, Pożyczki 
Przeciwlotniczej, 


Zarząd MKS Lwów. 


niej we Lwowie 


o mistrz. szkól średnich, poddana zo- 
stanie ciężkiemu egzaminowi, przez 
drużyną koszykówki MKS. Lwów. 


Sądzimy, ża Iwawnkn miodzież szkol 
na poprze powyższą imprezę przez 
fremialne stawienie się na widowni, 
tym bardziej że czysty dochód z po- 
wyższego turnieju przeznaczony jent 
na FON. Szczególnie apalujemy do Ko- 
leżanek, którym zarzucano ostatnio 
dużą obojętność dla dzlałalności M. 

„ S-u. Poprawcie się więc i wykaż- 

i N 


B. dobra lorma koszykarzy Kor- 
pusu Kadetów, wykazana na (urnieja 


śr.). 


W perspektywie Dublina I 


Nr 56 


awody nie cleszyły się takim 

zainteresowaniem, jakiego na- 
leżało się spodziewać, W oba dni 
zebrało się do 150 osób, co jak na 
stołeczne miasto o 100 gimnazjach 
jest stanowczo za mało. Z każdego 
gimnazjum, które wystawiło swa: 
ją ekipę winno przyjść przynaj- 
mniej 50 kolegów, Po reakcji na 
występy poszczególnych drużyn, 
można było wnioskować, że tylko 
w zaledwie paru szkołach prze- 
prowadzono odpowiednią propa- 
gandę mistrzostw. Publiczność „re 
krutowała” się z paru szkół, 

x 


istrzostwa wypadły pod wzgłę: 

dem organizacyjnym bardzo 
dobrze. Jedyny zarzut, który sta- 
wiano, zresztą niesłuszny, był że 
cała impreza ciągnęła się zbyt dhus 
go. Ale przeciez we wlasnym in- 
teresie szkół leżało, by sędziowie 
mogli należycie ocenić poszczegól 
nych zawodników. Trudno wyma- 
gać od nich wystawiania spra- 
wiedliwych ocen w tempie auto- 
matu. 


x 
wielkiej mierze zasługą spraw- 
nego przeprowadzenia zawo- 
dów przypada panu płof. Orłowi- 
czowi (Wychowawca fiz. gimn. Gi- 
życkiego) — który włożył w ich 
organizację wicle sił i dobrych 
chęci. 
x 


ak wiemy, w stolicy mamy ok. 
100 gimnazjów męskich, Mimo 


Zbliżają się VI Indywidualna Mi- 

atrzoatwa Europy w boksia. Zbliża się 

iejcza | najciężaza walka din 
naszych pięściarzy. 

Już we wtorek dnia 18 kwietnia, o 
godzinie 8 wieczorem, pierwsi przed- 
stawiciela wagi muszej wkrzyżują — 
na ringu dubliśskim — rękaw; 
Rok temu w Mediolanie z labyliś 
tytuł „Mistrza Drużynowego Etrapy' 
Był to największy triumf boksu p. 
akiego na przestrzeni piętnaatol. 
nalwapanialszy dowód — do 
prowadzi wytrw. 


d i zniechę- 
mógł tylka 


Na to, zdobyć 
— Polak! 
poprzednich mistrzostwach po- 
wodziło nam elę nia najgarzaj.., W ro- 
ku 19% na HI mistrzostwach Europy, 
dwaj nasi pięściarze: Forlańaki i Maj- 
chrzycki, zdobyli tytuły v. mistrzow- 
skie. Forlański pa zwycięstwie nad 
Włochem Trombetta, uległ w finale 
mistrzowi Olimpiady — Enekesowi I 
(Węgry). Majchrzychi wyeliminowaw- 
szy Norwega Dahna, przegrał na punk 
ty z późniejszym mistrzem zawodo- 
wym Europy — Heaselmanem — nola 
bene nie słusznii 
W V tzn. ostatnich mistrzostwach 
zdobyliśmy po raz pierwszy dwa peł- 
ne tytuły dwa mistrzowskie kilka 
dalszych miajsc (3 — 4), które w su- 
mle dały nam pierwaze miejace w Eu- 


ropie! 
klasyfikacja 


oah.. 
jeden 


Ostateczna 
wiata się następująco: 
Waga musza; 
1, Enekea II 


przadsta- 


(Wegry), 2. SOBKO- 


ND (POLSKA), 3. Mótha (Wto- 
Ę Waga kogucia: 

1. Serga (Wlochy), 2, Osca (Rumu- 
nia), 3, CZORTEK (POLSKA). 


Waga plórkowa: 
1. POLUS [POLSKA], 2. Cartonesi 
(Włachy, T (Węgry) . 


Wada Cez 5 

1, Nitra] ieme! » Faccin 
(Włachy], 3, È, NE! CE 

Waga półśradnia! 

1, Murach (Nieracy), 2, Mandi (Wę- 
gry), 3. O. Agren (Szwecja). 

Waga średnia: 

1. CHMIELEWSKI (POLSKA), 
2. Dekkera (Holandia), 3. Tilłer [Nor- 


Waga półciężka: 
1. Musina (Włochy), 2. SZYMURA 
(POLSKA], 3. Szigelti (Wegry). 
Waga ciężka: 
1, Tandber; 
(Niemcy), 3. Nilsen (Norwegi 
Jasyfil Miatrzostw 
skich (Berlin) była następująca: 
W. m. Kaiser — Niemcy. 
W. k. Sergo — Włochy, 
W. p. Casanovas — Argentyna, 
W. |. Harranghi — Węgry. 
W. pá, Suvio — Finlant 
W. 6, Despaux — Fran 
W. pe. Michelot — Francia. 
W. c. Runga — Niemcy. 
Medialan i koncertem polskich 
pięści — aby nim był i Dublin. 


(Szwecja), 2. Runge 


W najbliższą niedzielę odbędzie 
się w Warszawie mecz pingpongo- 
wy pomiędzy reprezentacjami War 
szawy i Kowna, 


SZANSE... 


W legoracznych mistrzasiwach re 
prezentacja Polski ma wazelkie 
— aby powtórzyć swój sukces me! 
lsński, ponieważ ma ósemkę wyrów- 
nany, bez słabych punktów i do tego 
z kilkama „sups mi". Dziś nie ma* 
my w reptezeniacji pięściarza za Mlń: 
rego potrzebowalibyśmy się rumie 
nić... A na ta nie stać nawet Niemców 
ani Włochówi| 

Pomimo to naszymi najgroźniejszy: 
mi konkurentami ie będa 
właśnie ostatni i.. Irlandczycy (włas: 
ny teren to nie byle eo]. Włosi mogą 
jednak w najlepszym wypadku — zdo- 
być Lzy tyluły, Niemcy — dwa, Ir- 
lundczycy — maksimum jeden, POL- 
SKA (przy szczęściu ]PIĘĆI| Tak, to 
nie złudzenie, to szczera prawdal Dziś 
wprost możemy powiedzieć Europie. 
że Czortek, Kowalski, Kolczyński 
Szymura, a nawel Sobkowiak czy 
moga a nawet muszą zdobyć piarwsze 
miejsca w swoich kalegoriach. 

„Bodaj, że cięższym jeszcze pi 
ciwnikiem, będzie dla naszych pięści 
rzy publiczność dubiińska nie uznaje 
ona bowiem walki z bliska, której hol- 
dują raczej Polacy, i aby zdobyć jej 
uznanie, trzeba opierać się wyłącznia 
na wzorach angielakich (dyatans). Ta- 
ki m. p. Czortek czy Sobkowiak nie 
będą z pewnością <arzeni przez pub: 
liczność sympatię. Ale ni pięścia 
Ize niech się nie zrażają.. niech w: 
czą da ostatka i.. niech przywiozą o- 
siem tylułów mistrzowskichi! 

W Dublinie dużo będą miały lakże 
do powiedzenia: Estonia i alx ule 
raczej rozegrają one między sobą wi 
kę o dalsze lokaty. Czterem pierw- 
szym drużynom — u w szczególności 
Polsce — nie są w stanie zagrozić!... 
Węgry, Dania Finlandia, Szwecja — 
to kandydaci na dalsze miejsca.. po- 
zostałe zespoły (Norwegia, Fra 
Belgia, Holandia, Szkocja) poważni: 
szej roli nie powinny odegrać... 

Powiedzmy teraz ogólnie — kto zo- 
stanie mistrzem w każdej wadze, Od- 
razu można zauważyć, że tylko KOL- 
CZYŃSKI i Tandberg są pewnymi fn- 
worylami w swoich kategoriach. W 
pozostałych wagach walka będzie zu- 
pełnie otwarta.. Nawet taki Narde- 
cchia nie jest pewnym mistrzem, bo 
© muszej jest bardzo silna konkuren- 
Lehtinenem, 


au z a nawet Ingle 
flrlandia), trzeba się zawsze liczyć! 
koguciej „opinia" typuje Sergo, 


ale według nas misirzostwo zdo- 
Będzie raczej Bondi, temhardziej że 
Włach fest w słabej Tormi 
sze Sobkowiak bedzia mi 
do powiedzenia. Piórkowa — chyba 
Czartak laca'Frlgyca, Sanders, Corto- 
nosi=lo niebyle jacy pięściarze! Lek- 
ka — Nürnberg, Erick Agren i. Ko- 
walakili Polak ma wyjąt 
aby jjadkale nia: „nawa i 
Raadik, Suhonen, Beamgacten (Mer 
S wapaniały norweski pięlcjna — 
jest bez formy i bez.. paleal). W pół 
ciężkiej Musina i Szymura mają akcje 
m liealatejzównymi po ANEL 
Jeśli więc dobrze pójdzie, to Polska 
zdobędzie trzy a nawe! cztery tytuły, 
MAlmy Saięptylkatimi dobrych obiek 
tywnych sędziów, a nasi chłopcy już 
się postarają. 
TO 1 OWO... 

Ze znanych zawodników nie startu- 
jn Kopalnia] Peterson (Dania) Fa. 
dany (Węgry), Huuskonen (Finlan- 


dia), Dekkers — Holandia (przeszedł 
na zawodowsiwa), Nagy (Węgry), Os- 
ca (Rumuni ops — jak wiamy — 
teraz oczywiście nie 
miałby le a v. mistrzostwa 
mógłby się „pokusić. Reszta znajduje 
ję w marnej formie — ta też związki 
zrezygnowały z ich udziału w zawo- 
dach. Tytułów mistrzawakich — zdo- 
bytych w roku 1937 (maj] w Medioln- 
nie, kranić będą i w tym roku: Seega, 
Nimberg, Murach, Musina, Tandberg; 
Enekes II — mistrz wagi muszej — 
zjechał na „pay” i Zw. Weg. w ogóle 
nia bierza go pad uwagę. Pidrkawia 
— POLUS choruje, a „Chmiel*, prz. 
szedłszy na profesjonalizm.. nokautu- 
je w Ameryce na prawo i lewa, 
Zaraz po mistrzostwach wyruszy do 


Ameryki EE Europy na 
mecz z U. S. A. Datychczaa adbyły się 
dwa apotkanin: 1937 w Chicago 8:8, 


1938 także w Chicago 6:10. W pierw- 
szymt meczu spotkania dla Europy wy- 
grali — Mktha w muszej, Sergo w ko- 
guciaj, Murach Jedni i Musina 
(pólciężka]; miatrz olimpiady — Run- 
ge przegrał nokautem.., W drugim — 
Saunders bijąc nie slusznie Eddyego, 
Kolczyński zwyciężając k. o. w I run. 
dzia O'Maileya, | Runge odnosząc 
zwycięstwo nad Merrinam. Przegra 
natomiast — O, Lehtinen z Cawalie- 
rim, Sergo z Kainrathem, Nürnberg z 
Dessem, Baumfartan z murzynem 
Beckwitem i Vogt z Guerrim, 

Raprezantacja Polski walczyła z 46 
społem U. S. A. — raz przegrywając 
2:14, (1934 rak). Oto wyniki... 

W. musza — Rothole bije Patay Ur- 


W, kogucia — Alfred Bettlov awy- 
EG: Kajna 

, piśrkowa — Troy Bellini poko- 
Pal Raani e 


ka — 


Maichrz; SAW ja 
_pólciętka — Ario Soldatl poko- 
mal EAAS 
W. ciężka — Ottis Thomaa zwy. 


Niemcy zapowiedziały że do Ame- 
tyki swoich pięściarzy nla wyślą. Pol- 
ski Związek Związków Sportowych 
zadecydował takża że żaden z Pola- 
ków nie pojedzie za Ocean... nawel 
gdyby po zdabyciu mistrzostwa Euro- 
py był do tego uprawniony.. 


to w szranki walki stanęło zaled- 
wie ... szkół, Już samo wystawie- 
nie ekipy na zawody, abstrahując 
od zajętego miejsca, świadczy do- 
datnio o działalności koła sporta- 
wego na terenie danej szkoły. Nie 
jest przecież tak łatwo wybrać naj 
lepszych, przeprowadzić choćby 
parę treningów (różnorodność tre- 
minów wolnych godzin) i... co naj 
ważniejsze stawić się na zawody 
w terminie, Były szkoły, które ca 


prawda zgłosiły swój Udział, ale 
na starcie nie stanęły. 
Szczegółowe wyniki: 
GIMNAZJA 
1. Państw. Szkoła Chemiczno- 


Przemysłowa. Jeliński — 32%, Ba- 
rzęcki 32%, Opałczyk — 31%, Bie- 
lewski — 31, Sołtykiewicz — 30, 
Chmielewski — 26% ;, suma — 157 p, 

2. Gimn. Zgrom. Kupców. Przy- 
bysz — 32%, Jankowski — 31%, 
Reind! — 30%, Jażwiński — 29%, 
Krzyżewski 29%, szlams — 27/4; 
suma — 153% p. 

3. Państw. Gimn. im. Reytana. 
Kummaut i Dąbrowski po 30%, 
Sobolewski i Bednarski po 30, We- 
sołowski — 20%, Brzeski 25%; Bu- 
ma — 148% p. 

4. Gimn. Unia. Rębisz — 32%, 
Aobrowski — 29, Pilawski — 28%, 


Żyłkiewicz i Czarnecki po 28%, 
Buczyński — 27%; suma — 147% p. 
. HI Gimn. Miejskie. Jakub- 


czyk — 83%, Szymański — 2834, 
Łebkowski — 27%, Matusiak — 
27%, Skabiński — 25%, Młodrze- 
jewski — 19%; suma 142%, 

6. Państw. Giran. tm, Władysła- 
wa IV. Olszewski — 31, Knotow- 
ski — 30%, Gosiewski — 28%, Ko- 
walski — 26, Saskowski — 25%, 
Urbański — 25%; suma 142%. 

7. Gimn. Kreczmara. Rysiński — 
30%, Ohański — 284, 
nek — 28, Brzeziński 
dowski — 25%, Popkow — 25%; 
razem — 139%. 

8. Gimn. Wł, Giżyckiego. Oleś — 
32%, Saskowski — 28%, Siejka — 
21%, Godlewski, Sikora i Kleszcz— 
po 25; razem — 138%. 

9. Gimn. Państw. im. Batorego. 
Noworożejski —- 31%, Łobaczykk — 
28%, Wallicki — 28, Brzoska — 26, 
Ogonowski — 24%; razem — 138% 

kt. 

p Zespoły liczyły po 6 zawodników. 
Przy sumowaniu wyników odrzu- 
cano punkty najsłabszega z zawod- 
ników, biorąc pod uwagę wyniki 
pierwszych pięciu, 


LICEA 


I m — Lle. Zgromadzenia Kup- 
ców — Łaszczyński | Libson — po 
35, Lang — 32%, Muszyński — 32, 
Lokajski — 28%, Margulies — 25%, 
razem — 163 p. 

II m. — Lic. Państw, tm. Włady- 
mewa IV. Xsiężopolski — 33, Wie- 
czorek — 32%, Perkowski — 31, 
Skrobik —— 294, Wielechowski — 
©, Wiśniewski — 28; razem 
15 p. 

XI m. — Lic. Unia. Jesiołowski— 
31, Czeley — 284, Morawski 28, 
Bala 1 Fizth — pa 27%, Kowalew- 
Ei — 25%; razem — 142% p. 

IV m. — Lic. Państw. im, Bato- 
rega. Nowowiejski — 30, Pomia- 


pawski — 20, Chwedenik i Sulbis 


po „ Ostrowski 25%, Malczew- 
4 p 

Demi- 

I e 4, Frej- 

nik 28, Furmański — 26, Gaweł i 

Janiszewski — po 25, razem — 
137% p. i 

VL m, — Lic. im. Sowińskiego. 

Klitin — 29, Leszkiewicz — 27, 

Smoderek — 26%, Szymański — 


25%, Ziembicki — 25, Kochanek — 
24%; razem — 133 p. 

VII i VII m. podzie”ty się Li- 
cea Giżyckiego | Reytana. Lic. Rey- 
fana — Rydny — 25%, Porembski 
Lucjan — 27 „Wesołowski — 25%, 
Konopka — 24%, Ślusarski — 23%, 
PE Jerzy — 22; razem — 


P. 
Šlo, Giżyckiego — Szaliński — 
A Kupczyk — 27, Przybora — 26, 
'ulesza — 24, Skawiński — 23, 
Buez — 22; razem — 129% 


Sposób obliczania punktów — 
SEREM jak w zawodach gimnazjal 
nych. 


Gdy Kowb jest bramkarzem 


k 


Stanisław Petkiewicz 


Trening do biegu narodowego na przełaj 


zee z zapowiedzią podaną 
w poprzednich numerach 
Sportu Szkolnego, w roku bieżą- 
tym po raz pierwszy w Polsce od- 
będą się biegi na przełaj zorga 
nizowane specjalnie dla młodzie- 
ży szkolnej, Biegi na przelaj w 
toku bieżącym dla członków to- 
Warzystw sportowych ogólnych, 
Jak również dla niestowatzyszo- 
nych uległy bardza daleko idącej 
reorganizacji, kiórej korzystny 
wplyw dla rozwoju lekkiej atle- 
tyki polskiej powinien niedługo 
dać znać o sobie. Również i mło- 
dzież szkolna wystąpi notaz pier- 
Wszy zorganizowanie, dla tego dą- 
Żyć należy %szełkimi siłami, aby 
tej młodzieży na starcie biegów 
na przełaj było jak najwięcej. 
W biegach naprzełaj po- 
winni brać udział nie tył- 
ko ci. którzy już są czyn- 
ni w lekkiej atletyce, ale i 
ci którzy uprawiają inne 
sporty jak również cała 
wielka rzesza młodzieży, 
pozostającej dotychczas 
zdała od ruchu sporio- 
wego. 


Biegat dystans dłuższy 
nie jest trudno 


Trzeba wiedzieć, że przebieg- 
nięcie dystansu dłuższego, nawet 
Ponad 3 klm. nie jest rzeczą wea- 
le trudną. Wszystka jest kwestią 
dłuższego czy krótszego przygo- 
towania. Na początku niejednemu 
wydawać się może, że o prze- 
biegnięciu nawet 1 kim. nie ma 
mowy. Jednak są znane pow- 
szechnie wypadki, gdy biegacz, 
który dawniej odnosił sukcesy 
Międzynarodowe, na początku 
swej zaprawy biegowej, nie mógł 
nawet jednym ciągiem przebiec 
400 mir. Stała i systematyczna 
zaprawa doprowadziła w końcu 
do tego, że osiągnięcie wyników 
stojących na poziomie światowym 
była wcale łatwe. 


Już dziś rozpocząć trening 


Jeśli kło zamierza stawać do 
hiegn narodowego na przełaj i 
jeszcze nie rozpoczął treningu 
biegowego, to musi już 

najdalej dziś taki trening 
rozpacząć. 

Również i ci, którzy dotych- 
czas jeszcze nie biegali, powinni 
rozpocząć systematyczną zapra- 
wę a kilka treningów biegowych 
może im umożliwić przebiegnię - 
cie bez większego wysilku dys- 
tans przewidziany w programie 
zawodów biegu narodowego. 


Na jakim dystansie 
trenować? 
Najbardziej odpowiednim dy- 
siansem dla mlodzieży nie posia- 
dającej specjalnej zaprawy, bę- 
dzie dystans 3—4 klm. Jest to 
dystans, który wymaga już roz- 
łożenia sił i nie pozwala biega- 
ezom ruszenia do biegu ze zbyt 
dużą szybkością. 
Każdy dystans 
pociągał za sobą 


krótszy będzie 
wysiłek więk- 


Bzy, co może odbić się szkodli- 
wie na zdrowiu startujących. 
Trzeba widzieć że dystans na 
przyklad 1500 mtt, a jeszcze 
bardziej 800 mtr. są o wiele trud- 
niejsze, aniżeli dystans około 
3 klm. 


Jak należy trenować 

Trenować biegi dłuższe najle- 
piej w pojedynkę, albo w gru- 
pack ćwiczących a równych si- 
dach. Nie jest dobrze, gdy biega 
się w grupie większej, w której 
zawsze znajdzie się parę osób o 
lepszym przygotowaniu, które 
zechcą wykazać się swymi umie- 
jętnościami. Ta słabsza reszta bę- 
dzie zawsze dążyła do padtrzy- 
mania im kroku, i wówczas tre- 


To jest największym błę- 

dem popełnianym przez 

początkujących biegaczy w 
treningu. 

Nie przeczę, że w ireningu co 
pewien czas należy pewien odci- 
nek przebiec prędzej, ale jeżeli 
każdy trening będzie stanowił 
duży wysiłek dla początkującego 
biegacza, wówczas on nic poza 
szkodą dla zdrowia dać nie będzie 
mógł. 


Gddech podczas biegu 


Oddychać podczas biegu należy 
przez nos i usta. Nie starać się 
addychać tylko przez nos. Oddy- 
chając tylko przez nos nigdy nie 
nadąży się dostarczać organiz- 
mowi tyłe powietrza, na ile jest 
zapotrzebowanie podczas hiegu. 

Nie należy wkładać do ust 
żadnych chusteczek. 

W wypadku gdy powietrze bę- 
dzie bardziej zimne, nie oddychać 
przez otwarte usta, lecz usta i 
zęby nieco złączyć, tak aby ne 
przejście powietrza pozostała tyl- 
ko mała szparka. W ten sposób 
przepływ powietrza będzie wol- 


niejszy, i powietrze zdąży się 
nieco ogrzać, zanim przejdzie do 
płuc. 


Ubiór podczas treningu 


Zawsze, nawet w lecle, w dnie 
upalne, zaleca się trenować biegi 


Jan Manicki 
GIMNAZJUM WŁADYSŁAWA IV. 


widowni. z Bezpiecznej odległ 
wady śledzić przebieg zawodów i od 
czasu do czasu objawiać łaskawie swe 
zalnferesowanie pochyleniem się da 
przodu, albo dopingowaniem tegó lub 
Innego zawodnika. Wtedy można: bez- 


karnie śmiać się z pływaka, kłórema 
trzęsą aię nogi przed utariem, że wi- 
dać to aż z trybuny. a ręce łafają, jak 
przed egzaminem maluralnym. 

Zawodnik taki przechodzi prawdzi- 
-r mąki 

Czaa od wajicia na basen do siar- 
* — la walka między lebrą, która 
rozatrząsa wszystkie członki, a próba- 
mi opanowania się. Zdarzają się wte- 
dy chwile, że można zapomnieć o 
aiym stonie. Jakiś emocjonujący bieg. 
klóry pochłania uwagę na kilkadzie- 
siął sekund, 

— Dojdzie, czy nie dajdzłe?... Do- 
chodzil.. Jeszcze nie omo!-. Idą 
razem!.. Alle, allle, allle.. Bierze 
© Znów równo!.. Jeszcze 10 me- 
trów!... Allłe! Boże, jeazcze chwiła!.. 

Huk na widował. Krzyczą wszyscy. 
Ostałala sekunda. Wszyscy zerwali sią 
+ miejsc... 

Potem myśl: może ja tak przegram 
jak len teraz? Prowadził prawie do 
końca i na łiniszu.. Muszę pamiętać 
o razłożeniu sil.. Od siariu zaraz leb- 
Ki gaz.. Ten siari żeby wyszedł jak 
najlepiej.- 

1 nogi drżą, ba one właśnie sza p- 
nać mają ze słupka Teraz zaś drżą. 
Zwiera więc stopy razem i naciąga 

śnie. Chwila narzuconego sobie 
koja, chwila udanego zadowolenia, 
rótki błysk nadzieim i nagle lekkie 
drgniącie nogi. lakra elektryczna prze- 
biega ad kostki da kolana. Szarpaęła 
się reka i drżeć zaczęła. Potem zer- 
wala się z utaięz! szczęka ł tym moc- 
niej uderzyła o zęby górnaj. Wszyat- 
ko drży i lata Skóra marszczy śię i 
ściągają się mmskuły w całym ciele. 
Trzeba usiąść. 

Siada i rozgląda się. Kolega załozył 
sobie nagę na nogę i przypalruje się 
pilnie trybunie. Widać spoztrzegł 
bo wstał i skłoni! się lekko. 

Zawodnik. któremu znowa się zda- 

je spokój, palrzy na wą: 


idzą — wyrzucił szybko He 
niek, uepokojwszy na moment biega- 
jące szczęki. a 

— Ale coś ty taki blady t driący — 
mówi wolno kolega — (Że on dopiero 
spostrzegł. Muszę doprawdy dziko wy 
glądać. Trzeba się wreszcie opana- 
wać). Otóż, gdy będę płynął. zobacz, 
jak się ona zachowa. Gdy przyfite- 


miesz mi dobrą nowinę, dosianiesz cu- | rzucał się po łóżku, nie mogąc zasnąć ; 


SPORT SZKOLNY 


w cieplym ubiorze treningowym, 
tymbardziej należy to przestrze- 
gać w zimne nieraz dnie wiosen- 
ne. Na treningowe biegi na prze- 
taj wklada się długie spodnie 
treningowe i sweter, lub jakąś 
koszulę treningową z długimi rẹ- 
kawami. 


Uwaga na styl w treningu 
W biegach treningowych kształ 
tuje się styl biegacza. Dlatego też 
podczas treningu 
trzeha uważać, aby wszel- 
kie ruchy wykonywane 
były prawidłowo. 

Taka kontrola ruchów jest 
zawsze możliwa. jeśli treninz bę- 
dzie przeprowadzany racjonalnie 
i jeśli biegacz nie będzie dążył do 
uzyskania w treningu dużych 
szybkości. 

Przede wszystkim trzeba ba- 
czyć na ta, aby tulów podczas 
biegu był prawie wyprostowany. 

Nie pechylać się do przo- 
du nie opuszczać głowy w 


Jak to czyni większość pacząt- 
kujących biegaczy. W każdym 
biegu, a tym bardziej w biegu 
dłuższym postawa biegacza jest 
rzeczą bardzo ważną. Wyprosto- 
wany tułów pozwala na lepszą i 
bardziej wydatną pracę nóg, krok 


l 


w biegu przy tułowiu wyprosto- 
wanym bedzie zawsze dłuższy. 


— Jak on może o pannach w iym 
momencie myśleć! Przecież alobiej 
ode mnie pływa, więc powinien bar- 
dziej bać się biegu, nlż ja. Ałbo ten 
mój przeciwnik. 

leżąc na stosie ręczników mówił 
młady sporłowiec w udanym nastroj” 
do kolegów, klórzy masowali mu nogi: 

— Azo? nie rozkosz, młodzieniasz- 
ku, na slupeczku se stanąć atartowym, 
do wódeczkł se skoczyć chłodnawej, 
ramionkami, jako ta rybłiewka skrzy- 
dełkami pomachać, nóżeczkami... 

Heniek biegnie do słupka. Innych 
jeszcze nia ma, lecz on już ię zanu- 
rzyj. Objęła go chłodna woda, ale nie 
uspokoiła. Serce wali pod pachą w 
nłeprawdopodobnym tempie, pierś ści- 
skają fale skurczów. Macha bez zasta- 
nowienia rękami w wodzie. Chwyta 
się wreszełe poręczy i gotów do slar- 
tu. Próbuje przypomnieć sobie: 
— Koniecznie lażeć plasko.. Nogi 
pracują drobno i obok siebie.. 

Nagłe padł strzał i zdążył pomyśleć 
tylko, ża idiota z niego, bo się zaga- 
il. 


pił... 

Potem minęła kilka sekund, z któ- 
rych nie kompletnie nie paięła. Świa 
domość, ale mętna, obudziła się w 
nim, gdy zobaczył pianę przed sobą. 
Zaczął energiczniej wymachiwać ręka- 
mi i wiedział noweł, ie fo nie jeał siy- 
lowo, że traci szybkość, lecz nie był 
zdolny da wydania członkom swoim 
odpowłedniego rozkazu. 

Nagla rąbnął głową w basen! 

Coś czerwonego i czarnego priele- 
ciała mu przed oczami, Odurócił się. 
Wyrzucił rece, lecz zapomniał odbić 
się nogami. Przed nim było dwóch. 
Zauważył io pezy nawrocie. Obu roz- 
kładał, kledy tylka chciał. Tylko, że 
oni pływają w klubie f są z zawodami 
ołrzaskani.. Lecz dogonię ich... 

Rece Idą równomiernie do przodu. 
Silny zryw. Jedna piana przesunęła 
się mu od głowy ku piersiam, zatrzy- 
mała się chwile, lecz polem uctekła 
szybko hu nogom. Ukazała się droga. 

Z tą ciężej... Jahli krzyk.. Dopin- 
gują... Niech sobie wrzeszcząn. 

Nagle tala przewaliła mu się przez 
głowę. Mając usta pełne wody, kłql 
w duchu, że płynie przy ścłanie bose- 
nu. Uderzył głową w coi.. A, ło ko- 
nion 

Jakie to głupie. 

Wylazł z wody ł otrząsnął stę. Prze 
ciągnął członki. Nie był zmęczony. 
ie mięśnie napięte, mocne, nie- 
; nie drżały Irwożliwie. 

Co? Drugi? Nie nie azkad: 


nie swego zwycięzcy. 
Czekaj! Jeszcze sztańela. 
szkołę! 
Był zły na siebie. Drżeć przed ta- 
kim głupsturem. Kilkanaście sekund 


Dam ci 


wszystkiego trwało to. A ileż razy 


ning zawsze bedzie przeradzał | kie,po.. no za grosz, niech mnie bo- |na wiele nocy przed zawodami. I cze- 


sie w zawody. 


szluje! 


go było się bać? 


| 


Poza adpowiednim ułożeniem 
tułowia, mie mniejszą uwagę 
zwrócić trzeba na pracę nóg. 

Uważać należy, aby ode- 
pchnięcie się była całko- 
wite. 

Ażeby należycie wyświetlić tę 
sprawę, rozpacznę od postawienia 
stopy na ziemię. Otóż w biegach 
długich stopę na ziemię można 
stawiać z-pięty albo też z przed- 
niej części, ze śródstopia. Takie 
czy inne postawienie stopy % 
ziemię zależy od umięśnienia nóg. 
Jeśli kteś nie może biegać dys- 
tansu dłuższego, na przedniej 
części stopy, to nie będzie żad- 
nym przestępstwem, jeśli będzie 
biegał stawiając stopę z pięty. W 
każdym bądź razie powinien 
pewne odcinki przebiegać tylko z 
przedniej części stopy, aby w ten 
sposób wzmocnić mięśnie stopy i 
łydki. Bo bieg z przedniej części 
stopy jest zawsze szybszy, aniże- 
li z pięty. 

Po postawieniu stopy na ziemię 
w ten czy inny sposób, nie nale- 
ży ją unosić wcześniej, zanim 
stopa nie przewinie się całą swoją 
płaszczyzną, to znaczy zanim 
stapa nie przejdzie na palce. 
Wtedy dopiero będzie -całkowitc 
odepchnięcie się. Natomiast jeśli 
biegacz będzie unosił wcześnie 
stopę z ziemi, zanim jeszcze ono 


całkowicie się nie przewinęla, 


Chodził zły po basenie. 

Zawolano go da zdjęcia. Koledzy 
przybrali różne miny. Jeden zrobił nią 
na poważnego, inny udawał sympaty- 
cznie mśmiechniątego. Heniek zauwa- 
żył ło i w złym humorze chciał poka- 
eé i obłekiywowi i wszystkim język. 

Wreszcie sziałela. 

Pierwaza zmiana ich szkoły porząd- 
nie odsunęła się od konkurentów, dru 
ga zwiększyła odległość, trzecia ply- 
nęła samotnie ne przodzie. Heniek 
nia wszedł jeszcze na słupek. Obok 
skoczył jego pogromca w stylu grzbie- 
towym. Włedy dopiero Heniek alangi 
na słupku, pochylił się i patrząc na 
uciekającego konkurenta, postanowił: 

— Zdzbluję ich ształalę, 

Wreszcie stari? 

Razzz... dwaaa.. Rąkę po wyjściu z 
wody przesuwa koło głowy i gwałiow- 
nie rzuca da przodu, Tam przetrzy- 
maje ją chwilę, by późntej zagłębić ją, 
szybko przeprowadzić w wodzie i do- 
cisnąć do błoder. Nogi siekają za nim 


Szumi mu coś w uszech. To woda. 
Czasem wpada w ucho krzyk widoumi, 
— Muszę nieźle płynąć — stwier- 
dza z zadowoleniem HR — Pły- 
nie dalej i nic nie myśl. Wszystko 
zie bez współadziała mózgu. 
— Ale to niezly sport, to pływanie. 
Migają mi kalle przed oczami. Muszą 
zdrowo rwać. Teraz zblłśa się nawrót. 
Lewą ręką... O tak! Gdzie mój znajo- 
my? Trzeba go dognać. Paiakość, szyb 
ko uciekam Ten szum w uszach... 
Wszyscy zdenerwowani. Poco oni krzy 
czął.. Co im załeży na tym, czy go 
dogonię? Aha, wałczymy przecież o 
mistrzostwo... Już pół basenu.. Nol 
Mam go! 

Chwila pojedynku. Dwie glowy idą 
przez moment równo, lecz Heniek 
aderwał się... przegonił, Skoczył z nad 
niego nastepny. 

Heniek czuje się w wodzie niepo- 
trzebny. Wychodzi więc z basenu w 
chwili, gdy jega rywal kończy bieg 


Po zawodach wazwano Heńka da 
siolika zędziowakiego w caln załat- 
wienia pewnych formalności. 

Zobaczył, że publiczność tłoczy się 
da wyjścia. Śmieją się niektórzy... Mo- 
że z nlego? Z jego zdenerwowania? 

Woźny wyszedł I porządkufe bosen. 
Z gestów jego i miny widać tyrani 
de chciałby. aby już wazyacy poszli 
sobie da diabła, Powierzchnia basenu 
wygładza się. Giną ślady jego udane- 
ga i nieudanego biegu. 

— Ale jutro będę w gazecie — pró- 
buje się pacieszyć. 

— Ale pojutrze o tobie zapomną — 
przypomina ma ktoś drugi, który sie- 
dzi w nim Í przygłąda ma się z uwagą. 

— W poniedziałek klasówka z niem 
ca. Trzeba będzie sable tszysika po- 


iządmie powłórzyć — myśli Heniek, 
gdy wraca do szatni. 


wówczas będzie biegal na nogach 
ugiętych i bieg jego nie będzie 
ekonomiczny, część sił będzie się 
marnowało na próżne. Noga pa 
wykonaniu odepchnięcia musi bye 
całkowicie wyprostowana, wtedy 
odepchnięcie będzie dobre. 

Po wykonaniu odepchnięcia i 
po uniesieniu stopy z ziemi, prze- 
nosząc nogę do przodu trzeba ją 
mocno ugiąć. Nie przenosić nogi 
wyprostowanej do przodu. A więc 
w treningu w pracy nóg zwrócić 
uwagę na momenty następujące: 

1) aby noga podczas ade- 
pchnięcia się była całko- 
wicie wyprostowana, 
2) aby noga podczas prze- 
no_zenia jej dı przodu by- 
ła cia owicie upięta. 

W omówieniu pracy nóg pozo- 
staje jeszcze 3-ci moment. Co 
zrobić z nogą po wyniesieniu ko- 
lana do przodu? Zwykle począt- 
kujący biegacze nie popełniają w 
tym momencie żadnych błędów. 
Mianowicie większość biegaczy o 
stylu naturalnym, podudzie, po 
wyniesieniu kolana do przedu 
prostuje wdół. To jest ruch pra- 
widłowy. Źle jest natomiast, gdy 
prostuje się podudzie do przodu 
1 w ien sposób usiłuje się uzyskać 
dłuższy krok. To jest błędem. Nie 
wydłużać kroku „w przodzie”, a 
raczej dążyć do pewnego przy- 
kracania go. 

Długi krok powstanie przez 

dokładne wykonanie odbi- 

cia się i przez dalekie i 

wysokie wyniesienie kola- 
na w przodzie. 

W końcu zwrócić uwagę ha ru- 
chy ramion, Ramiona muszą być 
zawsze trzymane luźno, ruchy 
ramion odbywają się tylko w sta- 
wie barkowym. Ramię w swoim 
ruchu do przodu powinno być 
skierowane lekko do środka i da 
góry. W ruchu do środka nie mo- 
© jednak przechodzić poza linią 
Środkową ciała, a w ruchu do 
góry może dochodzić tylko do po- 
ziomu brodawek piersiowych. 


Rozkład treningu 


W czasie od 15 do 21 kwiet 
nia należy odbyć 4 tre- 
ningi. 

1) trening - bieg 1 klm na 
1, szybkości, 

2) trening - bieg 2 klm na 
14 szybkości, 

3) trening - bieg 3 klm na 

b szybkości, 
4) trening - bieg 1,5 klm, 
14 szybkości, 
W czasie od 22 kwietnia 
do 29 kwietnia należy od- 
być 3 treningi: 
1) trening 4 klm 1% szyb- 
kości, 

2) trening 2 klm 34 
kości, 

3) trening 3 kim 14 
kości. 

Ostatni trening przed zawoda- 
mi winien odbyć się na 3, 4 dni 
przed terminem biegu i składać 
się z lekkiego biegu na dystansie 
2 kim. 

% szybkości — oznacza bieg zu- 
pełnie wolny, taki, w którym 
ćwiczący może uważnie koniro- 
lować wszystka co robi. Bieg na 
% szybkości, będzie już szybszy, 
jednak bez rozwijania maksy- 
malnej szybkości na jaką stac 
ćwiczącego. Przed każdym bie- 
giem treningowym trzeha prze- 
biec przynajmniej 400 mtr. zu- 
pełnie wolno na wypoczynek, pa 
czym zrobić kilka ćwiczeń gim- 
nastycznych rozciągająca rozłaż- 
niających. Dopiero później przy- 
stąpić do przebiegnięcia właści- 
wegn dystansu treningowego. 

Bieg treningowy nigdy nie 
kończyć finiszem, ale zu- 
pełnie wolno. 

Podane wyżej troninpi rozło- 


szyb- 


szyb- 


żyć tak, aby po każdym treningu 
następował dzień wypoczynko- 


(wy. 


SPORT SZKOLNY 


WARSZAWA 


W wyniku rozegranego w dniu 
2IV.39 r. „Pierwszego kroku szer- 
mierczego we orecie" zostali za- 
kwalifikowani do klasy B następu- 
jący uczniowie szkół warszawskich: 
Jurczakowski, Radwański (gimn. 
Lelewela), Bobrowski, Chwalibóg, 
Stpiczyński (gimn. Zamoyskiego), 
oraz Łubieński, Medziadowski, Roż- 
dziułowski i Szopiński (gimn. Sta- 
szicaj, W najbliższym więc meczu 
ze szkolną reprezentacją Łodzi, 
który odbędzie się 16 lub 23 kwiet- 
nia Warszawa będzie już repre- 
zentowana przez zawodników na- 
leżących do klasy B. 


ORTROWIEC 


30 ub. m. zakończony został tur- 
niej siatkówki na sali a mistrzo- 
stwo i puchar G.K.S. Turniej za- 
kańczył się nieoczekiwanym sukce- 
sem kl. I lic, która zdystansowała 
ogólnego faworyta, ki, II lic. Nowi 
mistrzowie zaprezentowali się =% 
jak najlepszej strony, KI. II lic, by- 
ła bezsprzecznie najlepszą drużyną, 


a mistrzostwo uciekło jej w o- 
statniej chwili gdyż decydujące 
punkty zdobyła kl. I lic, dzięki 


w.o. z kl, IVb. Te dwie drużyny 
zieliła od pozostałych klasa — bo 
ani drugi zespół kl. I lic, ani kl, 
IIb, nie mówiąc już o IVb nie do- 
rasta do poziomu mistrza i v.-mi- 
strza. KI. IVb jedna z najpoważ- 
niejszych kandydatek na mistrza 
wypadła zupełnie blado, a poza tym 
gra jej wykazali zupełny brak 
ambicji, grając na „efekt“. Pozo- 
stałe drużny, a więc kl. Tb, kl. 
Ib, kl. IVa i Ia to dopiero nary- 
bek, który może już w przyszłym 
roku będzie rezprezentować G.K.S. 
Tytuł mistrza w ping-pongu zdo- 
był pa raz drugi Kosiarz (kl. II lic.) 
przed Leśkiewiczem (kl. IIIb), Gu 
zerą (Kl. I lic.) i Sadajem (kl. IVb). 
Edward Gawlicki, 


HONKI 


2.IV b. r. odbył się w sal gimna- 
stycznej Pryw. Gimnazjum w 
Pionkach, trójmecz siatkówki z u- 
działem drużyn żeńskich, mecz 
siatkówki i koszykówki drużyn 
męskich oraz mecz w dwa ognie, 

trójmeczu drużyn żeńskich 
wzięły udział następujące druży- 
ny: „Żeńskie Gimn. Handlowe" z 
Radomia, „Gimnazjum“ z Kozienie 
i „Gimnazjum“ z Pionek, Pierwsze 
miejsce w tym trójmeczu zajęło 
„Gimn. Handlowe" z Radomia, któ 


Te pokonała „Gimn.* z Kozienic 
2:0 (15:3, 15:6) i „Gimn.“ z Pionek 
2:0 (15:3, 15:2). Drugie miejsce za: 
ieło „Gimn.“ z Kozienic, które wy- 
grało z „Gimn.* z Pionek 2:0 (15 
15.2), a przegrało z „Gimn, Handl 
wym”. Trzecie miejsce zajęło 
„Gamn.* z Pionek, które "przegrało 
obydwa swe spotkania. Mecz siat- 
kówki i koszykówki drużyn męs- 
kich został rozegrany pomiędzy 
Gimn. „K. S. Chemik" z Radomia 
a „S.K.S. Gimn.“ z Pionek. W me- 
czu siatkówki zwycięstwo odniosła 
drużyna „K.S. Chemik" w stosun- 
ku 2:0 (15:5, 15:11). W koszyków- 
ce wygrali gospodarze w stosunku 
26:7 (18:4) „K.S. Chemik" repre- 
zentowali następujący zawodnicy: 
Beczkowicz, Krynicki, Nakoniecz- 


Od lewej kol. kol. Rudzisz, Karpiń- 


ski, Pażamoński, Rozner, Piekat- 
niak, reprezentujący A.Z.S. W=164 
we Lwowie. 


ny, Stępień, Trybulski, zań „SKS* 

„Pionki“: Cypryk, Kowalski, Mare 
kiewicz, Styś i Tuszyński, Mecz w 
dwa ognie pomiędzy I-ymi klasa- 
mi dziewcząt „Gimn. Handlowego" 
z Radomia i „Gimn." z Pionek, za- 
kończył się zwycięstwem „Gimn,“ 
z Pionek w stosunku 2:1. Spotkania 
w siatkówce sędziował p. Godlew- 
ski, zaś w koszykówce i w dwa 
ognie p. prof, Rabsztyn. Zaintere- 
sowanie zawodami bardzo duże, a 
szczególnie w śród uczniów i u- 
czennie. 

Spotkania również zaszczycił swą 
obecnością p. dyr. Gimn, w Pion- 
kach M. Kozar-Słobódzki wraz z 
gronem profesorów. 

Marian Wiktorowski, 


POZNAR 


Międzyszkolne zawody lek- 
koatletyczne w Poznaniu organizo- 
wane przez koło sportowe Liceum 
Technicznego, zgromadziły 58 za“ 
wodników. Na specjalne wyróżnie- 
nie zasługują wyniki  Hoppego 
(Lic. Adm.), Jurka (Lic. Tech.) i 
Banaszkiewicza (Gimn, Marc.) w bie 
gu na 50 i 80 m, Gniewowskiego 
(Lic, Adm.) w biegu na 500 m oraz 
Herry (Gimn. Marc.) w trójskoku. 
Drużyna gimn. Marcinkowskiego, 
która była faworytem na zdobycie 
pierwszego miejsca zawiodła, 
Najwięcej wyrównanym zespołem 
był zespół gimn. Mickiewicza, któ- 
ry też uzyskał pierwsze miejsce, 
Wyniki szczegółowe przedstawiają 
się następująco: Bieg 50 m: 1) 
Hoppe (Adm.) 6,2, 2) Banaszkie- 
Wez (Marc.) 8.3, 3) Jurek (Tech.) 
W m: 1) Hoppe (Adm.) 9.5, 2) Ju- 
tec (Tech.) 9.6, 3) Herburt (Mic- 
kiewicza). 500 m: 1) Gniewowski 
(Adm.) 1:16,5, 2) Kierończyk (Mic 
kiewicza) 1:18.6, 3) Skowron (Mic- 
kiewicza 1:20.1, 1.500 m: 1) Gnie- 


wowski (Adm.) 5:36,8, 2) Górski 
(Paderewskiego), 3) Broniewski 
(Marc), Skok w dal; 1) Jurek 


(Tech.) 6,18, 2) Bartel (Tech,) 5,94, 
4) Hoppe (Adm.) 5.91. Skok wzw; 
1) Włozło (Mick) 1,55, 2) Szymal- 
ski (Kantego) 1.55, 3) Wysocki 
(Miek.) 1,55, Trójskok: 1) Herra 
(Marc.) 11.79, 2) Bartel (Tech.) 11, 
3) Kubin (Mick.) 11,46. Pchnięcie 
kułą: 1) Herra (Marc) 12.85, 2) 
Heil (Mick.) 12.39, 3) Janowski 
(Adm.) 12.32. 6X50 m: 1) Liceum 
Techniczne 32,4 w składzie: Musie- 
łak, Bartel, Turek, Marcinkowski, 
Banasiak, Jurek, 2) Liceum Admi- 
nistracyjne, 3) Gimn. Mickiewicza. 
W ogólnej punktacji zwyciężyła 
drużyna gimn. Mickiewicza 53 p. 
2) Liceum Administracyjne 47 p, 
3) Liceum Technicz. 44 p., 4) Gim- 
nazjum Marcinkowskiego 32 p., 5) 
Gimn. Paderewskiego 12 p, 6) 
Gimn. Kantego 10 p. 


.. 
” 


Dnia 26.111. br. rozegrali kadeci 
pierwszy mecz w szabli w tym se- 
zonie, z drużynowym mistrzem 
szkół poznańskich Gimnazjum Mie: 
kiewicza. Mecz był nadzwyczaj in- 
teresujący i zacięty, a klasa zawad- 
nikow wysoka i zupełnie wyrów- 
nana. Gimnazjaliści wystąpili w 
składzie: Kupski (mistrz szkół) — 
2 zwycięstwa, Michalski 4 zwycię- 
stwa, Smoliński 1 zwycięstwo, Mal- 
czewski 0 zw. Na wyróżnienie za- 


LEJ 


Makowski (Lie. Bud. — Toruń) zdobił vice- mistrzostwo Pomorza 
w hali, osiągając 11,98. 


stuguje rezerwowy Michalski, któ- 
ry niespodziewanie wygrał wszyst- 
kie walki. Z kadetów: Lorenz mial 
3 zwycięstwa, a Jaworski, Watszon 
i Oleksiewicz po 2 zwycięstwa. Za- 
wody przy dużej ilości widzów pro- 
wadził p. kpt. Dr Amałowicz, sę- 
dziami bocznymi byli: p. fechtm. 
Siarkiewicz i p. fechtm. Pawlaczyk, 

Szczegółowe wynik: 

Kupski — Jaworski 5:3, Michal- 
ikti — Watszon 5.2, Oleksiewicz 
Malczewski 5:4, Lorenz — Smolii 
ski 5;3, Watszon — Kubski 5:2, Mi- 
chalski — Oleksiewicz 5:3, Lorenz 


— Malczewski 5:2, Jaworski — 
Smoliński 5:2, Kubski — Oleksie- 
z Michalski — Lorenz 5:4 

i -- Malczewski 5:2, Smo- 

liński — Watszon 5:4, Lorenz — 
Kubski 5:4, Michalski — Jaworski 
5:4, Watszon — Malczewski 5:2, 


Oleksiewicz — Smoliński 5:3. 
Stosunek tuszy 67:59 dla K.K.2. 
Oleksiewicz Zdzisław, kadet. 


PYDOORZCZ 


Po przeprowadzeniu eliminacyj: 
nych zawodów „Ping-pongowych'* 
w Tczewie i Toruniu, odbyły się w 
dmu 26 marca 1939 r. w Bydgosz- 
czy zawody finałowe tenisa stoło- 
Pomorskiej 


w poszczegól- 
nych hufców harcerskich Pomorza, 

Otwarcia dokonał kierownik za- 
wodów D-h hm. Tadeusz Macie. 
rzyński. Zawody zaszczycił obei 
nością p. generał Grzmot-Szkotnic= 
*i — komendant garnizonu. 

Wyniki zawodów były następu- 
jące: 

w rozrywkach drużynowych: 

1 miejsce zdobył zespół z Chojnie 
(poraz trzeci z kolei), 

2 miejsce Brodnica, 4-cie Sępól- 
no, 4-te Bydgoszcz. 

W grach podwójnych wyniki 

przedstawiają się nast,: 

1 miejsce para Haydasz — Woż- 
ny, Tczew, 

2 miejsce para Freider — Ossow= 
ski, Chojnice. 

3 miejsce para Abraham — Rad- 


ke, Puck, 


4 jsce para Nowicki — Mi- 
kulski, Bydgoszcz. 

Najciekawsze były spotkania W 
grze pojedyńczej. Mistrzem zosta 
Knieć z Torunia, pokonując Woż= 
nego z Tczewa. Na trzecim miejsca 
znałazł się Haydasz z Tczewa (ty* 
powany na mistrza) przed Oss0t0* 
skim z Chojnie. 

Zawody były na bardzo wysokim 
poziomie i wzbudziły duże zaintere* 
sowanie wśród publiczności 

(FP) 


GNODZISK WLKP. 


2 bm. odbyły się w Gimnazjum I 
Liceum Koed. im. J, Słowackiego 
» Grodzisku Wlkp. międzyklasowe 
zawody gimnastyczne  urządzana 
przez Gimnazjalne Kolo Sportowe. 
Startowało 27 zawodników. Zawod” 
nicy byli padzieleni na grupy: a) 
grupa starszych do której weszli 
zawodnicy z klasy II lic, IV i If 
gimn.; b) grupa młodszych do któ- 
rej weszli zawodnicy z klasy Ila, 


IIb i I gimn. Zawodnicy grupy 
starszych wykonali: 1) przejścia 
równoważne i odmyk tyłem, 2) 


wymyk i skok zawrotny, 3) wys 
skok kuczny, skok rozkroczny 1 
kuczny, 4) przewrót z lotu nad 
skrzynią, 5) ćwiczenia dowolne. 
Zawodnicy grupy młodszych wy= 
konali; 1) skok rozkroczny przez 
kozła, 2) skok narciarski i prze= 
wrót, 3) wyskok zawrotny na ław= 
ce skośnej, 4) ćwiczenia dowolne. 
Zespołowa Zwycięży: w grupie 
starszych klasa IV — 116,5 pkt, na 
150 możliwych; w grupie młode 
szych klas IIb — 78,5 pkt, na 120 
możliwych. Indywidualnie: w gru= 
pie starszych: Roj IV — 42 pkt. na 
50 możliwych, Olejniczak II lic. — 
40 pkt. na 50 możliwych, Szuwal= 
ski TV — 40 pkt. na 50 możliwych. 
W grupie młodszych: Szymańałd 
Ilb — 27,5 pkt. na 40 możliwych, 
Drążewski I — 26,5 pkt, na 40 moż 
liwych, Łagocki ITb — 26 pkt. na 
40 możliwych. Zawodami kierował 
mgr. Śkrzypczak Jan. Piękne na- 
grody ufundowało Koło Rodziciel= 
skie i Dyrekcja Gimnazjum. 


Biały Leszek, 
sekretarz, 


a S 


Wiktor Junosza 
Uczymy się $ 
boksul 


ięc umiecie już zadawać po- 

prawne proste i sierpowe? 

— Ma się rozumieć! Ćwiczyliś- 

my z Bronkiem dzień w dzień po 
3 godziny... 

— Oszaleliście chybi 

tylka moglo zaszkodzi 


3) 


? To wam 


— Jakto? Im więcej się ćwi- 
CZY.... 

— Tym więcej się traci sił. 

— Niemożliwe! Przecież trenuje się po to, hy sił 
nabyćl 

— Owszem. Po umiarkowanym zmęczeniu orga- 
nizm — chcąc się dostosować do warunków, w jakich 
mu żyć przychodzi — gromadzi nowe sily, by łatwiej 


sprostać zadaniu, gdy trzeba będzie się znowu wysilać. 
Na to potrzebuje jednak czasu. Jeśli nowy trening 
przyjdzie wcześniej, niż nastąpiło przynajmniej odno- 
wienie utraconej energii—ogólny bilans wypadnie uje- 
mnie, gość będzie przemęczony, a jeśli dalej no tej dro- 
dze kroczyć zechce — przetrenowany, co grozi już kom- 
plikacjami, Dlatego, jak na was, ćwiczyć co dzień, i do 
tego po trzy godziny, to grubo za wiele. 


— Jak na nas? Abośmy to jacy tacy? 


— A właśnie tacy. Tacy nierozważni zapaleńcy, któ- 
rzy wciąż chcą skrócić sobie drogę i gotowi wleźć w nie- 
przebyte bagno... 


— Przecież czytałem, że amerykańscy zawodowcy... 

— Trenują dużo więcej. Ma się rozumieć, Jasne. Czy 
pamiętasz, z jakim trudem gromoliłeś się po naszych 
schodach, 10 lat temu? Teraz przeskakujesz no 3 stop- 
nie.. Dlaczego taka różnica? 

— Śmieszne pytanie. Słahy jeszcze bylem, to było dla 
mnie trudne zadanie, trzecie piętrol 

— W boksie i w ogóle w sporcie, to jesteś jeszcze 
szczeniak. Łazisz jeszcze na czworakach. A Joe Louis... 

— Hm.. rozumiem przytyk. Co wolno wojewodzie, 
czy tak? 

— Jasne! Gdybyś miał za sohą 5—6 lat systematycz- 
nej zaprawy, kilkadziesiąt spotkań, gdybyś był o 5 lat 
starszy fizycznie i całkowicie rozwinięty — mógłbyś 
wzorować się na zawodowcach, Tak, to nie wolno ci ma- 
rzyć nawet o przeciętnej normie amatorskiej. Jesteś ju- 
niorek, nowicjusz, na to nie ma rady, trzeba się z tym 
pogodzić. 

— Więc ile mam óćwiczyć? 

— Najwyżej trzy razy na tydzień po pół godziny, Aż 
nadto starczy. Zresztą możesz sam ustalić, Muszę treno- 
wać tyle, by po treningu czuć się zmęczonym, lecz być 
w dobrym humorze i mieć apetyt. Jeśli znikają dobry 
humor i dohry apetyt —- znaczy, że przeholowałeś! 

— Więc wczoraj przeholowalem, przeholowa: ámy 
obaj z Bronkiem. Spociliśmy się jak rude myszy, żyć 
się nie chcialo, położyliśmy się nago na podłodze i leże- 
liśmy hez ruchu z pół godziny, aż ostygliśmy.., 

— Znakomici z was higieniści, no-no, Który z was 
ma katar, niech podniesie rękę. Oczywiście obaj! Jesz- 
czeście się tanio wykupili! 

— A ho co? 

— Nle wolno pa intensywnym wysilku przechodzić 
adrazu do kompletnego bezwladu, trzeba organizm us- 
pokajać stopniowa, najlepiej — przechodząc się i głęko- 
ko oddychając; a kłaść się rozgrzanym na zimnym może 
tylko... 

= Taki jak ja! 


— Niestety, tak, Myliście się wczoraj ćwicze” 
niach? 

— Jakto? Byliśmy przecież tak spoceni! 

— Że uważaliście za rozsądne dać potowi skrzepnąć, 
zatkać wszystkie pory... 

— A co mieliśmy robić? 

— Wymyć się zimną wodą i natychmiast wytrzeć 
szorstkim ręcznikiem, ale tak do czerwoności, by aż 
piekło; wtedy nie ma mowy o przeziębieniu. 

— Myśmy nie wiedzieli... 

— Dlatego właśnie to wszystko mówię. To są niby 
drobiazgi, lecz od takich drobiazgów zależy, czy wasza 
praca, wasze starania odniosą pożądany skutek, czy też 
pójdą na marne... A teraz przejdźmy do właściwej lek- 
cji. Znacie prosty i siernowy. Kolej na podbródkowy.. 

— Taki od dołu ku górze... 

— Zadawany ręką, ugiętą w lokciu po możliwie 
ostrym kątem, a więc tylko zbliska. Bardzo silny, Zada- 
je go przecież właściwie noga... 

— W jaki sposób? Przepisy nie pozwalają kopać! 

— Lecz pozwalają, aby gwałtowne wyprostowanie 
nogi wyrzuciło da góry i naprzód odnośną połowę tu- 
łowia, a z nim ramię z przywartym przedramieniem. 
Pięść zwrócona dłonią do siebie i.. 

— I można chlopaka wprost unieść w powietrze, za- 
czepiwszy o brodę... 

— Zęby mu stukną ładnie... 

— To nie, bo każdy doświadczony pięściarz ma zęby 
stale zaciśnięte. 

— W każdym razie można narobić szkody. Dlaczego 
podhródkowe tak rzadko się widuje? 

— Bo większość bokserów nie umie ich poprawnie 
zadawać. Wyrzuca do góry samą rękę, a wtedy ten cios 
jest bez wartości, Sila musi przychadzić ad nogi! Dlate- 
go przed zadaniem dobrze jest zlekka ugiąć nogi w ko- 
łanach. O, tak; widzę żeście złapali dryg! Mogę więc 
was zostawić samych. 
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RAWICZ 
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Przy końcu marca b. r. zakoń- 
tzonc zostały mistrzastwa szacho= 
We Gimnazjum rawiekiego. Do fi- 
nały zakwalifikowało się 8 zawod- 
ników (3 z kl. I lic, 2 z kì, IIa, po 
1 z kl. IVb, IIIb i Ib). Tytuł mi- 
strza na rok 1838-38 zdobył Mie- 
dzińska'(I lic.) uzyskując pkt. I1%. 
II miejsce zajął Lanowski (lila) 
Pkt. 10. III — IV Sanok (1 lie.) 
pkt. 8 IH — IV Heilszer (I lic.) 
Pkt. 8, 


W doublowych dozgrywkach w 
tenisie: stołowym o mistrzostwo 
miasta Rawicza zdobyła para gim- 
nazjalna Wojciński i Kycler. II 
miejsce para z K.P.W. — Niedź- 
wiedź — Kuhn. III, K.K.2. 

Fo zakończeniu rozgrywek p. 
prof. Cepurski rozdał zwycięzcom 
dyplomy. 

[U 

W dniu 3 kwietnia zostały roze- 
krane ostatnie spotkania z cyklu 
Tozgrywek trójkowych w siatków= 
kę. Żawody zastały przeprowadzo- 
ne w dwóch grupach i młodszej 0- 
bejmującej klasy pierwsze i star- 
szej. W grupie starszych udział w 
rozgrykach wzięło 8 drużyn. Po 
wyeliminowaniu trójki Fabiś (IVb); 
Majchrzak (IVb) i Urbaniak (1Va) 
Oraz trójki z liceum Heiszer, Saj- 
kowski, Janiszewski tytuł mistrzow 
Ski już bez większego wysiłku zdo- 
była trójka Wiśniewski (IIb), 
Wojciechowski (IIb) i Wojcińskł 
(Ila), bijąc w finale trójkę: Ma- 
tysiak,  Dorszewski,  Dałkows! 
(wazyscy z kl. IIb) w stosunku 2 
(15:7 i 16.14). Ze spotkań stoją- 
cych na najwyższym poziomie wy- 
mienić należy spotkanie pomiędzy 
graczami z drużyny reprezentacyj- 
nej Gimnazjum i pomiędzy trójką 
Waśniewski, Wojciechowski £ Woj- 
ciński a trójką Fabiś, Majchrzak, 
Urkaniak. W grupie klas pierw- 
szych zwyciężyła irójka z kl. Ib 
Bomin, Niabosni, Jasiak przed 
trójką Eckert, Fremdling, Matu- 
szetnski. Organizacja zawodów 
sprawna, Fabiś Edward. 


GRO. 


W Grójcu, w związku z rozpo- 
częciem sezonu. pilkarskiego odbył 
się mecz pomiędzy byłym mistrzem 
Grójca Strzelcem a H.K.S, Po pięk- 
nej i zaciętej walce zwyciężył 
H.K.S. w stosunku 4:3 (2:1). Bram 
ki dla zwycięzców zdobyli: Filip- 
czak, Kłos, Czajkowski St., Górec- 
ki. Dla pokonanych: Piwowarski, 
Dqbrowski Z. Widzów” około 406 
=. Stefan Czujkowski. 


ŁÓDŹ 


nich w siatkówce męskiej rozegra- 


no dwa mecze, w których gimn. 
Narutowicza wygrało „bez bólu” z 
gimn. Niemieckim 2:0 (18:8, 15:12) 
i gimn. Zimowskiego po długiej, e- 
mocjonującej walce pokonało P. 5. 
T. P. również 2:0 
Obydwa mecze były b. 
publiczności, która im bi 
łów tym bardziej się „rozgrzewa“ 
raz po raz dawała wyraz swemu 


szalonemu teresowańiu się me- 
czami. Wyróżnili się tego dnia 
Serwatka (gimn. arutowicza), 


który był po prostu bezkonkuren- 
cyjny w meczowaniu, następnie 
Wągrowski (gimn. Narutowicza), 
Gruszczyński (gimn. Zimowskic- 
go), Beck (gimn. Zimowskłego) i 
Groblewski (P. .). Następnie, 
na zakończenie ano mecz ko- 
szykówkę w klasie B, gdzie zespół 
Gimn. Zgromadzenia Kupców wy- 
grał z Gimn. Kupleckim 17:18. 
Mecz był bardzo nieciekawy i nie 
obszedł się bez.. kopania i innych 
dowodów „zacięcia sportowego" i 
temperamentu zawodników. 
(3. G.). 
Za sprawozdanie 2 czwórmeczu 


dziękujemy, ale z braku miejsca 
nie poszła — Red, 
OSZMIANA 


BRAWO KOLEŻANKI 


20, 21 i 22 marca odbyły się żaúskie 
rozgrywki siatkowe o mistrzostwa kla- 


(15:11, 16:14): 


«e Państw. Licenm i Gimnazjum im. 
Jana Śniadeckiego. Mistrzostwo Gim- 
nazjum zdabyla kl. III. Na zakończenie 
mistrzastw odbylo się spotkanie repre 
aentacji Glmnarjum i Licenm. Zwy 
ciężyła Gimnazjum w stosunku 2:1 
(1319) (13145) (15:13), W grze wyróżni. 
ły «lą z reprezentacji Gimnazjum: kal. 
Kucówna (kl, HI) I koL Lawończuków- 
na (kl. IV), z reprezentacji Liceum kol 
Adamiakówna (kl I-L). Rozgrywki od- 
były się w abecności opiekuna p. prof. 
Narkiawicza. Sędziował kol. Kuc (kt. 


m). 
R. Gawrysáwna (kl. J-L). 


Lwów 


2 b. m, i poniedziałek 3 b. m., 
odbyły się dobrze rozgrywki pół- 
finałowe o msstrz, szkół lwowskich. 
Były to dwie z największych sen- 
zacji, 

W siatkówce półfinały zostały o- 
statecznie zakończone. Wyniki 0- 
statnich spotkań przedstawiają się 


nast: P.S.T. — Gimn. ewangelic- 
kie 2:1 (14.16, 15:11, 15:13); Gimn. 
VI — Gimn. XII 2:1 (5:15, 18:6, 
15:9). Sensacyjne zwycięstwo 
„siódmego“, w którego drużynie 
wybijał się żarnicki; Gimn. VIII — 
Lic. Spółdzielcze w. o; Gim 
XII — Gimn. X 2:0 (15:3, 15:4 
Gimn VII — Gimn. ruskie 2 
(15:12), 6:15, 15:12). Ponowne sen- 
sacyjne zwycięstwo „siódmaków”, 
z których, tym razem najlepszym 
był Ficek; Gimn. ruskie — Gimn. 
X 2:0 (15:0, 15:5). W grupia pierw- 
szej, pierwsze miejsce zajęło Gimn. 
VII; 2) Gimn, ruskie; 3) Gimn. 
XII; 4) Lle. Administracyjne; 5) 
Gimn. X; grupa druga: 1) P.S.T. I; 
2) Gimn. VII; 3) PST. II; 4) 
Gimn, ewangelickie; 5) Lic. Spół- 
dzielcze, Do rozgrywek finalo- 
wych zakwalifikowały się: P.S.T. 1; 
Gimn. VII i Gimn. ruskie. 

W koszykówce rozgrywki półfi- 
nałowe nie zostały jeszcze zakoń- 
czone (nastąpi to bezpośrednio po 


— Po coś wsadził ten pasek na głowę? m - 
— Dla bezpieczeństwa, nie wolno przecież bić poniżej pasa? 


feriach), chociaż już obecnie może- 
my wskazać finalistów, którymi 
będą: Gimn. VIII, Gimn. XII, Kor- 
pus Kadetów i P.Ś.T. II (ewent. 
Lic. Administracyjnej. Wyniki 
statnich spotkań przedstawiają Bi 
Gimn. VHI — P.S.T. I 24:19 (11 
9). Najeiekawszy mecz turni 
ju, który był na]jprawdopodobniej 
włeściwym finałem. Poziom gry b. 
wysoki. W pierwszej połowie mini- 
maina przewaga „ósmego”, a w 
drugiej dla odmiany „techników“. 
Po wyczerpaniu normalnego czasu 
wynik był remisowy i dlatego za- 
rządzono dogrywkę, w której wię 
sze szczęście przy strzałach mieli 
gimnazjaliści, W drużynie zwycięż- 
ców wyróżnili się: Ciupryk, Woło- 
szyn i Cwnk, a w pokonanych: 
Wink, Hojjman i Emmerling, Sẹ- 
dziowali poprawnie pp. Kultys i 
Köler. Lic, Administr. — Gimn. NI 
20:18 (16:5). Zasłużone zwycięstwo 
Lic, Adm, dla którego kosze zdo- 
byli: Bohr 15, Hawalewicz 8, Za- 
pleta! 4, Markowicz 2; a dla Gimn. 
III: Zaliński B, Karmelita 6, Wolo- 
icz 2 1 Gozański 2. Gimn. XII — 
T. II 21:17 (14:4), Do meczu 
powyższego wystąpili „technicy” 
wzmocnieni Hojfmanem z 1 druży- 
ny. Przebieg gry Ciekawy, poziorna 
wysoki. W pierwszej połowie prze” 
waga „dwunastego“, w drugiej 
królowali na boisku technicy. 
Przy końcu meczu, gra przybiera 
na ostrości, tak że organizatorzy 
musieli wydalić z boiska kapitana 
drużyny Gimn. XII Ziembę. Wy- 
różnili się: Mały i Steuzing u zwy= 
cięzców, oraz Bytnar 1 Hoffman. 
Sędziowali pp. Johar i Wójcik, 


Po dotychczasowych  rozgryw- 
kach sytuacja w_ grupach przed- 
stawia się nast; Grupa d: 1) Kor- 
pus Kadetów 2 zwye; 2) Gimn. 
VIII — 2 zwyc.; 3) PST. I — 1 
zwyc,; 4) Gimn. Kistryna; Grupa 
IT: 1) Gimn. XII — 2 zwyc.; 2) 
P.S.T. II — 1 zwyc.; 3) Lic. Adm, 
— 1 zwyc; 4) Gimn. MI. Dokoń- 
czenie półlinałów koszykówki na- 
stąpi po Wielkiej Nocy. 


„Zbigniew“, 


Kpi. piłot JANUSZ MEISSNER 


RYCERZ = 


GWIAŻDZISTEGD ZNAKU 


Przyjął spokojnie wiadomość, że odsunięto go od 
udziału w zawodach i kategorycznie zaprzeczył po- 
głoskom, jakoby porucznik Cichowski miał dostać 
Się na jego miejsce dzięki posiadanej protekcji. 

„Masę rzeczy nauczyłem się przez ten czas“ — pl- 
sał de mnie do Krakowa, gdzie już podówczas do- 
wadziłem eskadrą po przeniesieniu mnie z Dęblina — 
„Nie polecę na Challenge — trudno. Ale cieszę się, 
że ukończyłem kurs z bardzo dobrym wynikiem. To 
mi wystarczą. Czekam teraz rozkazu, aby znów wró- 
cić do Gwiażdzistych Znaków mojej eskadry. Wrócę 
z przyjemnością". 

Nie wrócił jednak: powołano go da udziału w Chal- 
lenge'u w charakterze pilota pomocniczego. 

Zameldował się u kierownika ekipy i natychmiast 
zaczął dalszy trening w lotach nawigacyjnych. W cią- 
gu lipca i sierpnia przeleciał trzynaście jednodnio- 
wych tras krajowych po 1.200 kilometrów każda 
i dwie trzydniowe trasy zagraniczne po 3,500 kilo- 
metrów. Był w Królewcu, w Berlinie, w Kolonii, w 
Brukseli, Paryżu i Bordeaux. W Pradze, Brnie, Wie- 
dniu, Zagrzebiu i Rzymie. Obleciał dwie trzecie Eu- 
ropy od północo - zachodu i przeciął ją z północo- 
wschodu na południowy zachód. Wreszcie w ostat- 
nich dniach sierpnia wystartował na trtsę w towa- 
rzystwie inżyniera Kozłowskiego z Państwowych 
Zakładów Lotniczych, mając na pokładzie skrzynkę 
narzędzi i części zapasowych do silników. 

Z Warszawy przez Pragę, Pau i Sewillę poleciał do 
Casablanki i prawie nie odpoczywając ruszył na 
wschód. 

Lądował w Meknes, Algierze, Biskrze i Tunisie, 
poczem wrócił do Sidi-Bel-Abbes, gdzie wyznaczono 
mu główną kwaterę afrykańskiego odcinka, który 
Miał obsługiwać jako pilot łącznikowy i gdzie zosta- 
wił inżyniera wraz z maszyną. 

Zostało mu kilka dni czasu, postanowił więc użyć 
go na odpoczynek i na zwiedzenie tego, co wydało 
mu się warte poznania. Pojechał do Fezu. 

Pociąg nie spiesząc się zbytnio przebiegał z po- 
Czątku przez uschłe stepy i wzgórza porosłe tama- 
Tyszkami. Potem wpadał między oliwne gaje, upraw- 
ne pola i winnice, przebijał się przez dębowe i pal- 
mowe lasy na łagodnych stokach górskich į znów 
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dudnił po żelazobetonowych wiaduktach i mostach, 
rozpiętych nad bezwodnymi wąwozami o dnach usła- 
nych mnóstwem okrągłych kamieni. Tor skręcał na- 
gle i za skałą rozścielała się piękna równina kwitną- 
cych łąk, różowa, liliowa lub żółta od kwiatów, spod 
których prawie nie było widać zieleni. Raz żar pu- 
Styni wysuszał gardło, raz świeży, pachnący, wil- 
gotny powiew dął przez zakurzone wagony. 

Stada kóz i owiec pasły się na szerokich halach, 
półkola trojkątnych pasiastych namiotów z wełny 
stały pod drzewami, nad brzegami niebieskich stru- 
mieni, jak szare pudełka, skupiały się ciasno glinia- 
ne chaty osiadłych rolników, bieliły się wille i fermy 
europejskie i budynki francuskiej administracji: 

Parowóz dyszał ciągnąc pod górę trzy przewiewne 
wagony, gwizdał na przejazdach, zwalniał na zakrę- 
tach. Wreszcie minąwszy osady żydowskie w Gersif 
i arabskie w starożytnym Taurircie, oraz wielkie ko- 
Szary wojskowe w Taza, wspiął się na wysoką prze- 
łęcz górską, skąd Wahl zobaczył biały, lśniący Fez. 

Miasto leżało w dolinie, obramowane ciemną so- 
czystą zielenią lasów i ogrodów. Dalej, na horyzoncie 
widać było płowe łysiny wzgórz, a stalowo-błękitny 
łuk rzeki wyginał się po środku olbrzymiej oazy. 

— Fez — pomyślał Wahl. — Miasto baśni i po- 
dań, miasto ukrytych skarbów, miasto białych pała- 
ców i meczetów zabłąkanych w labiryncie zaułków. 
Fez.. Będę w Fezie. To jest przecież prawdziwy 
Wschód, jeszcze prawie nietknięty przez Europej- 
czyków... 

Wysiadł na dworcu i ruszył wprost przed siebie, 
rozglądając się ciekawie. 

Był już wieczór. Po asfaltowych jezdniach sunę- 
ły piękne samochody. Betonowymi chodnikami w 
świetle elektrycznych latarń — takich samych jak 
w Paryżu, w Warszawie, czy w Rzymie — płynął 
tłum: jasno ubrane kobiety i mężczyźni mówiący po 
francusku, oficerowie, żołnierze, rzadziej — miejsco- 
wi przekupnie i chyłkiem przemykający się żebra- 
cy. Po obu stronach ulicy — banalne wielopiętrowe 
domy, wielkie wystawy europejskich sklepów, euro- 
pejskie kawiarnie i kina. 

— To jest Fez?.. 

Nie chciało mu się wierzyć, aby tak było. Szedł 
coraz prędzej, skręcając raz na lewo, raz w prawo, 
gdy mu się zdawało ,że tam za następnym rogiem, za 
ostatnią latarnią, za kamienicą czynszową znajdzie 
to, czego szukał. Ale gdy mijał nową przecznicę, na- 
potykał bądź kwartał prywatnych willi, bądź aleję 
parkową, bądź zacienioną drzewami restaurację 
z orkiestrą. 

Błądził tak więcej niż godzinę i już prawie stracił 
był nadzieję na istnienie jakiejś starej dzielnicy w 
mieście Idrissa, gdy niespodzianie trafił na cicha, 
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krętą, biegnącą w dół uliczkę. U jej końca minął 
ciemną bramę kamienną i po wydeptanych scho- 
dach dostał się na kwadratowy plac zalany świa- 
tłem księżyca. Tu panował spokój i milczenie. Tyl- 
ko stary wodotrysk wykładany majolikowymi pły- 
tami i osłonięty cedrowym dachem na rzeźbionych 
słupach szeptał wieczorną modlitwę. 

Wahl, stanął przy nim, zaczerpnął dłonią wody 
i zwilżył nią twarz. Świeży chłód wstrząsnął go le- 
ciutkim dreszczem i złagodził piekący ból powiek, 
zmęczonych całodziennym jaskrawym blaskiem 
słońca. Senna cisza po uporczywym stukocie wago- 
nów i zgiełku miejskim wydała mu się rozkoszna. 

Otworzył oczy, W granatowych cieniach i księży- 
ćowym srebrze stał przed nim inny Fez. Fez taki, 
jakim był przed lat tysiącem pod władzą niepodle- 
głych sułtanów, potomków potężnego Mulej 
Idrissa. 

Cieniste sklepienia, bramy, podcienia i ganki, Za- 
ciszne placyki, pergole i pasaże. Stare mury, okrato- 
wane okna, ogrody z ukrytymi furtkami... 

Wahl pomyślał, że woda z napotkanej fontanny 
przemieniła mu wzrok. Poddał. się temu czarowi 
i wolno szedł dalej. Mijał jakieś postacie stojące w 
cieniu i szepcące tajemniczo, zagłębiał się w zaułki, 
wychodził na place, przemierzał je na ukos, schodził 
na dół i znów wspinał się pod górę. 

Zgubiwszy drogę między przesmykami bram i mu- 
rów, wydostawał się nieoczekiwanie na stromo bie- 
gnące schody, z których mógł widzieć kilka kondy= 
gnacji domów o małych szybkach okien patrzących 
księżycowym blaskiem w przestrzeń i jakby zawie- 
szonych w powietrzu jedne nad drugimi. 

Czasem ulicę zamykała prosta, wysoka i gładka 
ściana bez żadnych otworów, kryjąca za sobą rzeczy 
nieznane -- jak mniemał. Chciał je koniecznie zoba» 
czyć i napróżno obchodził dokoła całe kwartały do- 
mów nie znajdując wejścia, 

Czasem z za murów wychylały się gałęzie drzew 
jakiegoś ogrodu, do którego prowadziły niskie przej- 
ścia i tunele oplecione winoroślą i zamknięte u koń- 
ca, kutą, żelazną kratą. Kiedy zbliżał się, by uparcie 
szukać przy niej klamki, z wnęki w ścianie wysuwa- 
ła się czyjaś, ciemna, ręka i zatrzymywała go wy- 
mowńym gestem. Szybko zauważył, że była to zaw- 
sze lewa ręka: w prawej, ukryty w fałdach wełnia- 
nianego burnusu lśnił zapewne zimny sztylet. 

Odchodził tedy bez sława i błądził dalej, przy- 
stając raz po raz aby posłuchać szmeru ukrytych 
strumieni i akweduktów płynących pod fundamen- 
tami domów, ciurkających z wylotów kamiennych 
rur w ścianach, lub tryskających z ocembrowanych 
zbiorników na skrzyżowaniach ulic, 


(de me 


Ogłoszei 
„KULTURA FIZYCZNA" 


: 10 gr mm. 1 łam 


WYDAWCA: sp. z ogr. odp. 


SPORT SZKOLNY 


Kr 56 


Wea szaro 


Apel do publiczności 
meczowej... 


wy! Dostojni widzowie! Wy, 
stare nadęte pierniki i ty, 
młodzieży kochana a rozpasana! 

Posłuchajcie cierpliwie tych kil 
ku zdań, a potem możecie przyjść 
nod redakcję (Stadion WP.) z re- 
wołinerem albo lagą i zrobić ze 
mną koniec za to, że ośmieliłem 
się rąbnąć Wam prawdę w oczy! 

Uważacie się za alję i omegę 
meczu piłkarskiego 4 to błogie 
przeświadczenie upoważnia was 
do wygwizdywania zawodników, 
organizatorów i sędziów. Potrafi- 
cie skrytykować skład drużyn, dać 
parę zbawiennych rad Wilimow- 
skiemu i dojrzeć offside wcześniej 
ad najuważniełrzego sędziegol... 

Skąd bierze się u Was to znaw- 
stwo niebywałe i nieomylność w 
sądach? Czyżby kilkakrotna obec 
ność na widowni starczyła Wam 
za wsżystkie obozy, kursy, i tata 
doświadczenia które mają spot- 
towcy? 

Pozwólcie, że Wasze znawstwo 
nazwę tupetem. Tak, to tupet, ro- 
dzony Syn Matki — Gromady i 
Ojca — Anonimu. 

Bogiem a Prawdą jesteście na 
meczu tylko gośćmi, których spor 
towcy zaprosili na ucztę, akade- 
mię ku czci Piękna ; Zręczności, 
Zachowujcie się przeto jak goście. 
Nie bijcie gospodarzy. Nie nara- 
żajcie kluby na zamykanie im 
boisk, ba to największa krzywda 
jaką Śportowi można wyrządzić, 
Dziś kiedy Sport odgrywa tak 
wielką rolę w przygotowaniu do 
Obrony Kraju, każde boisko jest 
jakby podchorążówką wychowa- 
mia fizycznego! 

Zbrójmy się więc w Stadiony 
a nie powodujmy zmniejszania 
ich liczby. Popierajmy tę Sporto- 
wą Linię Maginota nie tylko swo- 
imi złotówkami ale i rozumnym 
kulturalnym stosunkiem do spor- 
tu. 

Pamiętajcie, drodzy, że wy, sie- 
dząc wygodnie na trybunie, po- 
nosicie wraz z zawodnikami i sę- 
dzią odpowiedzialność za prawi- 
dłowy przebieg meczu. 

Zawodników kształcą trenerzy 
— któż Was ma dokształcać, wiel- 
ey spece z trybun? 


Pan z łysiną na lewo to Urho Kekk unen, 
prezes Fińskiego Komitetu Olimpijskiego; który w r. 


mych Finlandii, 


Zróbcie rachunek sumienia, huk 
nijcie się w piersi i pomyślcie, czy 
przypadkiem nie jesteście podob- 
ni do pewnego widza, który za- 
pytany, czy chodzi na mecze, od- 
powiedział: 

— Jak mój klub gra, to idę! 

— Aha. Więc jest pan sympa- 
tykiem jednego klubu? 

— Właśnie mówię, Mój klub 
weźmie w tym sezonie mistrzo- 
stwo! 

— Na jakiej zasadzie pan tak 
twierdzi? 

— Zobaczy pan. Ja tak czuję!.. 

— Ale nie zna pan formy in- 
nych drużyn? 

— Nie. A po co mi to? Ja nie 
chodzę na mecze innych klubów. 

— Nie? 

— Nie. Co mnie to obchodzi? 
Chyba, że przegrana faworyta wy 
sunie mój klub na lepsze miejsce. 
Wtedy idę. 

— I co pan robi na takim me- 
czu? 

— Życzę faworytowi przegra- 
nej. 

— Nawet gdy demonstruje pięk 
ną grę? 

— E, panie, co tam piękna grat. 
Punkty, panie, tabela — to grunt! 

— No, a dlaczego pańskim zda- 
niem pański klub w zeszłym roku 
siłe zdobył mistrzostwa? 

— Przy takich sędziach? Panie. 
Jak sędzia sprawiedliwy, to mój 
klub z każdym wygra! Chyba, że 
tam przy zielonym .stoliku jaką 
machlojkę zrobią!.. 

— Więc, Pański klub? 

— Tylko mój! Żaden inny!.. 

Zastanówcie się, czy nie rozu- 
mujecie podobnie do tego widza? 
Jeżeli tak, to raczej przestańcie 
uczęszczać na mecze, bo wyświad 
czacie piłkarstwu  niedźwiedzią 
przysługę. A jeżeli musicie cho- 
dzić na stadiony, to spróbujcie in- 
teresować się samą grą, wysiłkiem 
zespołu, kunsztem piłkarskim. Szu 
kajcie na boisku piękna ruchu, e- 
mocjonujących sytuacyj, szłachet 
nego współzawodnictwa, solidar= 
nej watki. 

Czy nie uważacie, że w tum 
właśnie tkwi cały sens futbolu?.. 

JÓZEF KEMPA 


aimisier spraw wewnętrz- 


1926 osiagał na 100 mtr. czas 103, 


Hanryk Cypej 


czwartek, 6.[V. mistrzowska 
drużyna szkół warszawskich, 
gimn. Stefana Batorego, wzmoc- 
niona czterema czołowymi pły- 
wakami-uczniami stolicy roze- 
grała mecz pływacki z gimnazjum 
„Sodra Latin Laroverket". 
Spotkanie to nie iylko przy- 
czyniło się nawiązania stosunków 
sportowych między młodzieżą 
polską a szwedzką, lecz co nale- 
ży najmocniej podkreślić, stało 
się prawdziwym węzłem przyjaźni 
młodych reprezentantów obu 
państw. Nasi młodzi przedstawi- 


ciele codziennie byli goszezeni 
przez swych kolegów, co jeszcze 
bardziej  pogłębiało serdeczne 
stosunki, 


A teraz przystąpmy do meczu. 
Mecz odbył się w obecności py. 
ministra i ministrowej, członków 


poselstwa polskiego oraz dużej 
rzeszy młodzieży szkolnej. 
Pływalnia „Central badet“ u- 


dekorowana była flagami o bar- 
wach polskich i szwedzkich, co 


sprawiało wrażenia spotkania 
międzypaństwowego, Basen nie 
odpowiadał naszym pływakom. 


Stort zbyt niski, brak na dnie li- 
nii kierunkowych, pochyle, bez 
uchwytów ściany utrudniały na- 
wroty. Wszystko to, wraz z licz- 
wie zgromadzoną swoją publicz- 
nością, zwiększało szanse gospo- 
darzy. Nasi chłopcy mimo, że 
pierwszy raz startowali za gra- 
nicami kraju, wykazali wielką 
bojowaść i opanowanie. Mimo 
niesprzyjających warunków, © 
których wspomnialem, prawie 
wszyscy nasi zawodnicy uzyskali 
czasy, lepsze od swych rekordów 
życiowych. 

Po krótkich przywitaniach roz- 
poczęto zawody 100 m. STYLEM 
DOW. 

Startują: najlepszy krawlista 
Södra Latin — Dahlbeck i Gerst- 
man. Olbrzym Szwed wygrywa w 
bardzo dobrym czasie 1,05,8, 

W drugim biegu startują: Rek- 
man (Sodra Latin) i Cypel. Do 
trzeciego nawrotu prowadzi 
Szwed, lecz nasz przedstawiciel 
pięknym  finiszem rozstrzygnął 
bieg na swoją korzyść. 

Trzecim z kolei biegiem jest 
100 m. STYL. KLAS. W tym 
hiegu startuje wielka nadzieja 
sportu pływackiego Szwecji, Lam 
pell i Ciborowski, który mima 
największych wysiłków nie mógi 


Najpopułarniejszy i największy 
klub sportowy Łodzi — Ł. K. 
zapowiada swój powrót do ak 
Rozmawiamy z kierownikiem sek- 
cji piłkarskiej, znanym działaczem 
sportowym nacz. H. Konopka: 

— Wystąpimy w b. sezonie w 
składzie podobnym da zeszłarocz- 
nego. Jedynie na obronie wystąpi 
Tomczal, który powrócił z wojska 
i na lewym łączniku Galumbański. 

— Jak wyglądają szanse Ł. K, 
S.-u w walkach o wejście do ligi? 
W tym roku sytuacja będzie wy- 
jątkowo dogodna. 

-— Oczywiście liczymy na po- 
wrót do extra klasy; jest ta na- 
szym celem, niemniej jednak nie 
lekceważymy mistrzostw okręgo- 
wych. Wierzę że zakwalifikujemy 
się da rozgrywek międzyokręgo- 
wych. Tu zamiast Zagłębia, wal- 
czyć będziemy z mistrzem Pomo- 
rza. Mam nadzieję, że w r. 1940 
Ł. K. S. będzie drużyną ligową... 

Życzymy pupilom Łodzi powodze 
=- 

Najpoważniejszym przeciwnikiem 
Ł. K. S-u — w rozgrywkach kl. 
A będzie „Zjednoczone“. Drużyna 
fabryczna liczy się poważnie z mì- 
strzostwem okręgu i przygotowuje 
się starannie do kampanii mi- 
strzowskiej. W kierownictwie 
sekcji panuje na razie „bezkróle- 
| wie”. Informacji udziela nam p. 
Fraincman (b. zawodnik Ł. T. 8. 


Przedruk bez podania źródła wzbroniony, 


Gimn. Batorego — Södra Latin Läroverket 


dorównać 
Szwedawi. 

W następnym biegu (100 m. 
klas.) płyną Brzozowski i Gu- 
stavsson. Brzozowski zrobil wiel- 
ką niespodziankę, bijąc swego 
przeciwnika i swój rekord życio- 
wy. 

Urozmaiceniem naszych zawo- 
dów była próba bicia rekdrdu 
kobiecego Szwecji na 100 m. dow. 
Mimo ogromnego dopingu, jaki 
otrzymały szybko płynące za- 
wodniczki, próba się nie udala, 
gdyż najlepszy uzyskany czas 
1,13 jest gorszy o 0,02 sek. od re- 
kordu Szwecji. 

Po tej próbie nastąpil pokaz 
skoków, wykonany przez czoło- 
wych skoczków Sztokholmu. Na 
zakończenie biegów indywidual- 
nych oglądaliśmy hardzo ciekawy 
bieg Kummanta z Lampell'em na 
100 m. styl. grzbietowym. Da 
ostatnich metrów nie wiadomo 


pięknie  płynącemu 


było kto jest lepszy. Niestety, 
ostatni nawrót zadecydował o 
zwycięstwie Lampellfa. W dru- 


gim biegu 100 m. styl. grzhieto- 


wym Dahlbeck pokonał Soko- 
łowskiego. 
SZTAFETA 5X50 STYLEM 


DOW. Do ostatniej zmiany pro- 
wadzą nasi chlopcy, lecz w ostat- 
niej Lampell nieznacznie wygry- 
«a sztafetę na korzyść Szwe- 
słów. 

W SZTAFECIE 3 X 100 STY- 
LEM ZMIENNYM osiągnęliśmy 
jedyne zwycięstwo. Pierwsze 100 
metrów stylem grzbietowym pły- 
ue Kummant z Dahlbeckiem, 
nndrabiając około 3 mtr, które, 


Nasi Koledzy w Szwecji 


(Korespondencja własna „Sportu Szkotnego”) 


niestety po zaciętej walce z Lam« 
pellem traci Brzozowski, w 
* ostatniej zmianie skaczą jedno< 
cześnie: Cypel i Eckman. Po za« 
ciętej walce zwycięża Cypel, wy= 
grywając sztafetę. 

W OGÓLNEJ PUNKTACJI 
WYGRAŁA „SÖDRA LATIN“ 36 
PUNKT.; — STEFAN BATORY 
29 PKT. 

Na zakończenie zawodów od= 
był się mecz towarzyski water= 
polo. Po wyrównanej walce wy- 
grali Szwedzi 2: Oba gole 
strzelił fenomenalny Lampell. 

Wyniki techniczne pływania. 

100 m. STYL. DOW.: 

1) Dahlbeck Sodra Latin 1,05,8, 

2) Cypel Warszawa 1,10, 3) Eck- 


man S. L. 1,10,5, 4)  Gerstman 
Stefan Batory 1,12,8. 
100 m. KLAS.: 
1) Lampell S. L. 120,7, 2) 
Brzozowski II. S; B. 1,25,3, 3) Ci- 
borowski S. B. 1,259, 4) Gu- 


stawsson S. L, 1,32,8. 
100 m. STYL. GRZBIETOWY: 
1) Lampell S. L. 1,14,8, nowy 
rekord szkolny Szwecji, 2) Kum- 
mant W. 1,15,8, 3) Dahlbeck S. 
L. 1,18, 4) Sokołowski S. B. 
1,32,1. 
SZTAFETA 5X50 WYGRY- 
WA Södra Latin (Eckman, Lind, 


Lindell, Dahlbeck, Lampell) 
2,12,8, 2, Stefan Batory (Cypel, 
Gerstman, Brzozowskil, Bala, 


Nowpwiejski) 2,15,2. 

SZTAFETA 3X100 ZMIEN- 
NYM, 1. Stefan Batory (Kum- 
mant, Brzozowski II, Cypel) 3,23, 
2. Sodra Latin (Dahlbeck, Lam- 
'pell, Eckman) 3,25,8. 


Fragment meczu waterpolowego. 


— Naszą ambicją jest zdobyć 
mistrzostwo kl. A i awans do ligi. 
Konkurencja jest. b. silna. Walka 
z ŁK.S-em będzie ciężka, mamy 
jednak nadzieję na sukces. Druży- 
na nasza doznala ostatnio osłabie- 
nie, wystąpił bowiem obrońca Du- 
sik. Zyskaliśmy jednak środkowe- 
go pomocnika — Frontczaka. Do 
sezonu przygotowywaliśmy się sta- 
rannie, trenując przez całą zimę w 
hali. Skład nasz wygląda następu- 
jąco: Stelmasiak, Niewiadomski, 
Każmierczak, Chrobot, Frontczak, 
Fiszer, Zych, Goszko, Kamiński, 
Franeman, Marończak. 

Śpodziewać się należy zaciętej 
rywalizacji zespołowej. Nie wiele 
ustępują Ł. K. S-owi i „Zjedno- 
czonym” Wima, Ł. T, S. G. i pa- 
bianicki P. T. ©. Wpłynie ta rywa- 
lizacja niewątpliwie na podniesie- 
nie się poziomu, Może wreszcie 


Z wizytą w Łódzkim K. S$. 


Łódź stanie na należnym mu mi: 
scu w hierarchii ogólno-polskiej. 

W programie spotkań między- 
miastawej widzimy trzy pozycje: 
mecz z Warszawą o puchar „Repu- 
bliki", ze Śląskiem o puchar P. 
Prez. (3-ga maja w Łodzi) i z Po- 
znaniem (4-go czerwca). 

Zapowiedziany na 27-go maja 
mecz międzypaństwowy Belgia — 
Polska, wzbudził tu zrozumiałe za- 
interesowanie. Specjalna komisja 
i w najbliższym czasie przystępuje 
do pracy nad organizacją meczu. 

W związku z tym aktualnym stał 
się znowuż „problem Gałeckiego'i 
wysłużonego repa reprezentacji 
polskiej. Zapowiedź jego startów, 
dowodzi, że najlepszy piłkarz Łodzi 
nie zrezygnował z kariery zawod- 
niczej i kapitan związkowy będzie 
się musiał liczyć z kandydaturą ło= 
dzianina, Wuka. 


Nie .ty — Polska 12 


Zwycięstwo juniorów niemieckich 
12:4 nie jest bynajmniej za wysokie 
Mistrz Europy pokazał rezerwy godne 
jakiejś Holandii czy.. Polinezji., Pod- 
budowa naszego pięściarstwa jesl do- 
prawdy.. wątlall Ża lo zawodnicy 
niemieccy to pięściarstwo bez wyjąt- 
ku wysokiej klasy. To co pokazali na 
Ile słabych juniorów polskich warte 
była najwyższej pochwały! Mimo 
wszyatko -slwierdzić musimy, że me- 
cze juniorów są celowe i potrzebne 

Poszczególne wyniki przedstawia- 


:4 w meczu juniorów 


lią się nast: [ad muszej do ciężkiej]. 

Beśkiewicz niesłusznie remisuje Z 
Sunenbergiem. Marcinkowski remisu- 
je z Schubertem pomimo widocznej 
przewagi w irzech starciach. Marcy“ 
siak przegrywa z Norkiem. Olejnik re- 
misuje z Gorzcą, Sobczuk przegrywa 
z Reschke, Grątkowaki zostaje zno“ 
kautowany w HI rundzie przez Kubia- 
ke, Podkawicz remisuje z Lindlerem 
a Dressler przegrywa przez techne 
ko. w II starciu z Ten Hoffem. 


